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Z narady w MPC

Pomyślna realizacja 
uchwał II Plenum

KC PZPR
We wtorek na naradzie dy­

rektorów , zjednoczeń przemy­
słu ciężkiego w Warszawie 
oceniono dotychczasowy prze­
bieg prac nad realizacją uchwa 
ły II Plenum KC PZPR.

Z wypowiedzi uczestników 
narady wynika, że prace nad 
projektami planów na następ­
ną 5-latkę, programami wy­
zwalania rezerw wytwórczych 
oraz ocena poziomu nowoczes­
ności produkcji, przebiegają w 
przemyśl ciężkim zgodnie z 
ustalonym przez resort harmo­
nogramem i przynoszą niejed­
nokrotnie bardzo interesujące 
efekty. Za wzorowy np. uzna­
no program wyzwalania re­
zerw opracowany w Stoczni 
Szczecińskiej im. Warskiego. 
której załoga zamierza wpro­
wadzić m. in. rewelacyjna pol­
ską metode ..połówkowej” bu­
dowy statków, opanowaną w 
tym roku przez stoczniowców 
gdyńskich. Dzięki temu zdol­
ność produkcyjna Stoczni w 
Szczecinie zwiększy się blisko 
o 1/3, a czas budowy statków 
zostanie poważnie skrócony.

Izraelskie bomby napalmowe 
na libańskie wioski i miasta

Protósi Libanu w Padzie Bezpieczeństwa
Wtorkowe dzienniki bejruckie podają, że podczas izrael­

skiego ataku lotniczego 11 sierpnia br. na wioski libań­
skie w południowej części kraju 6 osób zostało zabitych, a 
21 rannych.

Dzienniki informują, że na­
lot 24 nieprzyjacielskich sa­
molotów został poprzedzony 
przez rekonesans izraelskiego 
samolotu zwiadowczego, który 
przez 20 minut krążył nad re­
jonem zaatakowanym następ­
nie przy użyciu bomb napal-

Dymisja rządu 
w Jordanii

Agencje 
jąc się na

zachodnie powołu- 
źródła poiformowa

ne podają, że we wtorek po­
dał się do dymisji rząd jor- 
dański premiera Rifai . Szef 
rządu i jego ministrowie zło­
żyli wizytę królowi Jordanii 
Husajnowi, aby przedłożyć re 
zygnację całego gabinetu.

PAP

Waszyngton chce kupić 
głosy gminy żydowskiej

Labom rzysia 

o dostawach Phantomów 

do Izraela

Jak donosi korespondent 
TASS z Ammanu, członek 
parlamentu brytyjskiego, la- 
bourzysta Christopher May- 
hew, nazwał decyzję rządu 
Stanów Zjednoczonych dostar 
czenia amerykańskich samolo­
tów typu „Phantom” do Izra­
ela „niesprawiedliwością bez 
precedensu”.

Na konferencji prasowej, 
która odbyła się w poniedzia­
łek w stolicy Jordanii, May- 
hew podkreślił, że tym posu­
nięciem Stany Zjednoczone 
podważają wysiłki zmierza­
jące do ustanowienia pokoju 
na Bliskim Wschodzie. Oskar­
żył on Waszyngton, że chce 
„kupić głosy gminy żydow­
skiej w Nowym Jorku kosz­
tem życia ludności arabskiej 
w dolinie Jordanu”.

Amerykańska polityka wo­
bec Izraela jest równie obłęd 
na jak polityka USA w Wiet­
namie — oświadczył angielski 
parlamentarzysta.

Izrael — powiedział Mayhew 
- okazał się największym 

' gwałcicielem prawa na świę­
cie. Sprzedawanie przez Wa­
szyngton samolotów Izraelowi 
umacnia stanowisko tego kra­
ju, który uporczywie odrzuca 
rezolucję ONZ. (PAP)

pod ogniem rakiet i moździerzy W Dusznikach, podczas trwają­
cego tam obecnie XXIV Festiwa­
lu Chopinowskiego, przed po­
piersiem wielkiego kompozytora 
złożono wieńce i zapalono znicze.

CAF — Okoński — Telefoto
Na całym obszarze Południowego Wietnamu ponad sto o- 

biektów wojskowych, amerykańskich i reżimowych, znala­
zło się we wtorek pod intensywnym ogniem moździerzowym 
i rakietowym południowietnamskich sił wyzwoleńczych.

Według informacji korespon 
denta AP z Sajgonu, najcięż­
sze ataki zostały wymierzone 

mowych. Dzienniki wskazują, 
że Izrael nie tylko pogwałcił 
granice libańskie, lecz zaatako 
wał terytorium Libanu-

Kilku deputowanych wyra­
ziło pogląd, że ostatnia agresja 
izraelska powinna przyspie­
szyć rozwiązanie kryzysu po­
litycznego w Libanie i uformo 
wanie gabinetu, którego wciąż 
jeszcze nie udaje się utworzyć.

Stały przedstawiciel Libanu 
w ONZ Mahmassani w imie­
niu swego rządu złożył w Ra­
dzie Bezpieczeństwa ONZ pro 
test przeciwko pirackiemu ata 
kowi samolotów izraelskich do 
konanemu na miasta i wsie 
libańskie w dniu 11 sierpnia. 
Izraelczycy użyli bomb napal­
mowych i rakiet.

Pismo zawiera również żą­
danie zwołania Rady Bezpie­
czeństwa w sprawie nowej 
agresji izraelskiej.

♦
Terrorystyczny nalot samo­

lotów izraelskich na teryto­
rium Libanu wywołał pow­
szechne oburzenie w krajach 
arabskich- Prasa arabska zwra 
ca uwagę, że nastąpiło to w o- 
kresie, kiedy w Libanie prze­
bywa komisja ONZ w celu zba 
dania sytuacji w terenach o- 
kupowanych przez Izrael na 
podstawie zeznań uchodźców 
przybyłych z tych terenów do 
sąsiednich państw arabskich.

Jak wiadomo, jest to jedyna 
forma uzyskania informacji o 
barbarzyńskiej działalności 
władz izraelskich na zagrabio­
nych terenach arabskich, po­
nieważ soldateska izraelska 
odmawia wpuszczenia jakiej­
kolwiek komisji ONZ na tere­
ny okupowane przez Izrael, w 
wyniku agresji z czerwca 1967 
roku. Rząd Tel Awiwu odmó­
wił również współpracy z Ko­
misja Praw Człowieka, która 
w ub. niedzielo przybyła do 
Bejrutu- (PAP)

Gen. Gowon udał się 
do Dahomeju

AFP informuje z Lagos, że 
szef rządu federalnego Niger 
gen. Gowon. udał się we wto­
rek w towarzystwie wielu wy­
sokich funkcjonariuszy do Da­
homeju z jednodniową wizytą 
oficjalną.

Obserwatorzy podkreślają, 
źe wizyta ta zbiega sie ze 
szczególnie ożywioną aktyw­
nością dyplomatyczną dotyczą 
ca zakończenia wojny domo­
wej w Nigerii. Pięć dni temu, 
gen. Gowon przebywał w sto­
licy Ghany, Akrze. (PAP)

| Ofensywa partyzantów wietnamskich

przeciwko siłom amerykańsko 
-sajgońskim w strefie obejmu 
jącej trzy północne prowincje 
Południowego Wietnamu-

Wśród baz amerykańskich, 
jakie zostały zaatakowane we 
wtorek nad ranem, figurują: 
Czu Lai, Bień Hoa, Donh Ha, 
Da Nang, Lai Khe, Dong Tam 
i dolina Aszau.

Podczas tych ataków siły 
wyzwoleńcze użyły działek 
bezodrzutowych moździerzy 
i rakiet. Agencja UPI pisząc 
o nowej ofensywie sił powstań 
czych nadmienia, że w kilku 
wypadkach bazy amerykańs­
kie były celem szturmu. M. 
in. siły wyzwoleńcze ruszyły 
do ataku na bazę jednostki 
tzw. kawalerii powietrznej 
USA, blisko Quan Loi. Zaata­
kowany został z ziemi obóz 
żołnierzy amerykańskich i saj 
gońskich w pobliżu Phuoc 
Binh. Podobny atak przepro­
wadziły pododdziały wyzwoleń 
cze na pas startowy w okoli­
cach Kontum (104 km na pół 
nocny zachód od Sajgonu)-

Pod ogniem rakiet i moździe 
rzy znalazty się również Saj- 
gon, Da Nang i Hue.

W czasie ataków siły wyz­
woleńcze użyły, według AFP, 
moździerzy o kalibrze 60, 82 i 
120 mm oraz rakiet o kalibrze 
107. 122 i 140 mm, jak również 
działek bezodrzutowych o ka­
librze 75 mm.

Wymienione ataki na obiek 
ty amerykańskie i sajgońskie 
w Południowym Wietnamie by 
ły najcięższe od trzech miesię 
cy. Wojskowy rzecznik USA w 
Sajgonie uchylił się we wto­
rek od podania strat strony 
amerykańskiej, twierdząc, iż 
jest na to za wcześnie. We-

Hądzia (rezpiaezniai
Drogowcy Wojewódzkiego Zarzą­
du Dróg Publicznych w Bydgosz­
czy przekroczyli półroczny pian 
remontów kapitalnych dróg na 
swoim terenie. Przy zaplanowa­
nych 126 km wykonano 140 km. 
Na zdjęciu: modernizacja mię­
dzynarodowej drogi - E-83 na 
odcinku Gniezno - Bydgoszcz.

CAF — Gili — Telefoto 

dług agencji zachodnich zginę 
ło kilkudziesięciu żołnierzy 
USA.

Reżim sajgoński postawił w 
stan pełnego pogotowia swoje 
siły wojskowe i policyjne.

DEZERCJE Z ARMH 
REŻIMOWEJ

Jak podaje agencja VNA, 
w ciągu 20 dni — od 1 do 20 
lipca w poludniowowietnams- 
kiej prowincji Choć Chang za 
notowano około 120 wypad­
ków dezercji z armii sajgońs- 
kiej. W jednym tylko dniu, 18 
lipca zdezerterowało 62 ze 190 
rekrutów przybyłych jako 
kontyngent uzupełniający do 
zdziesiątkowanych dezercją od 
działów wojsk reżimowych.

PAP

1690 megawatów z Pątnowa
Ostatnio zapadły ostateczne i wiążące decyzje w sprawie 

rozbudowy elektrowni „Pątnów” w Zagłębiu Konińskim (do 
tychczasowe ustalenia określały jej docelową moc na 1200 
megawatów).

W wyniku rozoudowy, która 
rozpoczęta zostanie w przy­
szłym roku, w elektrowni pąt- 
nowskiej zainstalowane zosta­
ną jeszcze 2 bloki energetycz­
ne, po 200 megawatów każdy, 
Należy podkreślić, że decyzje 
zapadły w ślad za zaleceniem 
Egzekutywy KW PZPR, która 
wypowiedziała się w tej spra­
wie na wyjazdowym posiedze­
niu w Zagłębiu Konińskim, na 
początku lipca br.

Zabezpieczone są już środki 
na realizację inwestycji; opra­
cowuje się w warszawskim 
„Energoprojekcie” dokumenta­
cję techniczną (ze względu na 
napięty bilans paliwowy w re­
jonie Zagłębia Konińskiego). 
Wysokoprężne kotły opalane 
będą nie węglem brunatnym 
lecz mazutem. Urządzenia te zo 
staną sprowadzone ze Związ­
ku Radzieckiego. Pierwszy, 
„mazutowy” blok energetycz­
ny ruszyć ma w 1973 r., drugi 
— w rok później. Wówczas 
elektrownia osiągnie łączną 
moc 1600 megawatów.

Tymczasem budowniczowie 
„Pątnowa” kończą montaż 6 z 
kolei bloku energetycznego a 
grupa rozruchowa przystąpiła 
już do swoich czynności. Sytu­
acja na budowie wymaga wiel 
kiej mobilizacji załóg, aby za 
miesiąc mógł nastąpić rozruch 
urządzeń bloku. W końcu paź­
dziernika br. pątnowscy bu-

Dekret prezydenta DRW
Wtorkowe centralne dzien­

niki DRW opublikowały dek­
ret prezydenta Ho Chi Minha 
o nadaniu 17 pododdziałom 
wojskowym DRW tytułu „Bo­
haterskiego Pododdziału” oraz 
o nadaniu 12 żołnierzom tytu­
łu „Bohatera Ludowych Sił 
Zbrojnych”.

Tytuły Bohaterskiego Pod­
oddziału otrzymały m. in.: gru 
pa żołnierzy artylerii przeciw 
lotniczej, która zestrzeliła 177 
samolotów USA oraz podod­
dział rakietowy, który strącił 
40 maszyn nieprzyjacielskich.

PAP

dówniczowie i energetycy prag 
ną przekazać krajowej sieci 
energetycznej 200 kolejnych 
megawatów mocy. W ten spo­
sób „Pątnów” osiągnie moc 
1200 megawatów. Zakończony 
zostanie I etap budowy tego 
kolosa energetycznego, (zet)

USA będą produkować 
broń chemiczną

Po ujawnieniu faktów z 
magazynowaniem na terenie 
USA i za granicą broni che- 
micznej bakteriologicznej
senat amerykański pod napo- 
rem opinii publicznej ograni­
czył częściowo działalność 
Pentagonu w tej dziedzinie.

Senat uchwalił poprawkę do 
ustawy w sprawie wojsko­
wych zakupów, która przewi­
duje szereg ograniczeń doty­
czących: doświadczeń z tym 
rodzajem broni w atmosferze, 
magazynowania tej broni w 
USA i za granicą, przewozu i 
produkcji środków transpor­
tu. Jednakże uchwała senatu 
USA nie zabrania Pentagono­
wi produkcji tej broni. Mini­
ster obrony USA Laird o- 
świadczył, że USA powinny i 
będą produkować i prowadzić 
doświadczenia z bronią che-
miczną bakteriologiczną.
Niektórzy członkowie Kongre­
su nadal występują przeciwko 
doświadczeniom produkcji
tej broni. Senator Goodal, je­
den z współautorów popraw­
ki do ustawy podkreślił ko­
nieczność całkowitego zakazu 
doświadczeń z tą bronią w 
atmosferze. Wezwał on prezy­
denta do ratyfikacji protokołu 
genewskiego z 1925 roku, za­
kazującego użycia broni che­
micznej i bakteriologicznej.*

W związku z uchwaleniem 
przez senat USA poprawki o 
pewnych ograniczeniach w 
sprawie broni chemicznej i 
bakteriologicznej, rzecznik 
Departamentu Stanu oświad­
czył, że Niemcy zachodnie i 
Okinawa są jedynymi miej­
scami za morzem, gdzie armia 
USA posiada magazyny śmier 
cionośnej broni chemicznej.

PAP

Oświadczenie Pompidou
W poniedziałek prezydent 

Francji Georges Pompidou oś 
wiadczył, że od lipca ub. roku 
był przekonany, że przeprowa 
dzenie dewaluacji franka jest 
nieuniknione.

Jak wiadomo po wyborach 
czerwcowych w lipcu 1968 r. 
Pompidou przestał sprawować 
funkcję premiera.

Prezydent Pompidou przeby 
wa obecnie na urlopie w Fort 
de Bregancon. Zapowiedział 
on, że w przyszłym miesiącu 
wygłosi przemówienie do naro 
du, w którym zreferuje pro­
blemy gospodarcze Francji.

PAP

lenie ziemi
Silne trzęsienie ziemi zareje 

strowano we wtorek o godz. 
21.29 czasu GMT w rejonie 
Japonii. Jego epicentrum znaj 
dowalo się na dnie oceanu na 
wschód od japońskiej wyspy 
Honsiu. Według wstępnych da 
nych, siła wstrząsów w epicen 
trum sięgała 9 balów w skali 
12-stopniowej. Wskutek wstrzą 
sów na powierzchni oceanu 
powstały olbrzymie fale-

PAP

N. Ceausescu ponownie 
sekretarzem

generalnym RPK
Jak podaje agencja Ager- 

press, we wtorek przed po­
łudniem w sali pałacu Socja­
listycznej Republiki Rumunii 
odbywał się X Zjazd Rumuń­
skiej Partii Komunistycznej. 
Na porządku dnia figurował 
ostatni punkt: wybór sekreta­
rza generalnego RPK, Komi­
tetu Centralnego RPK i Cen­
tralnej Komisji Rewizyjnej.

Zjazd jednomyślnie wybrał 
Nicolae Ceausescu na stano­
wisko sekretarza generalne­
go partii na okres 5 lat.

We wtorek o godz. 17 czasu 
lokalnego sekretarz generalny 
Rumuńskiej Partii Komuni­
stycznej N. Ceausescu ogło­
sił zamkniecie obrad X Zjazdu 
RPK. (PAP)

Von Braun 
zaproszony do NRF 

DPA donosi, że kanclerz fe 
deralny Kiesinger na zakoń­
czenie swej podróży do Ame­
ryki zaprosił do złożenia wizy 
ty w NRF znanego specjalistę 
rakietowego von Brauna, któ­
ry po drugiej wojnie świato­
wej znalazł się w służbie 
USA. Von Braun przyjął za­
proszenie- Ponadto kanclerz 
prosił trzech astronautów a- 
merykańskich z Apollo-11. by 
odwiedzili go w najbliższej 
przyszłości jako jego goście.

PAP

Więcej lemieszy 
dla rolnictwa .

W związku ze zbliżającymi się 
siewami jesiennymi wzrcs’o zna­
cznie zapotrzebowanie rolnictwa 
na lemiesze, które — w warun­
kach obecnej suszy — zużywają 
się szybciej, niż normalnie. W nie 
których składnicach zanotowano 
iuż obecnie braki tych części, to 
też przemysł maszyn rolniczych 
postanowił zwiększyć produkcję 
i dostawy lemieszy do różnych ty 
pów pługów. Np. Fabryka Narzę­
dzi Rolniczych „Unia” w Grudzią 
dzu zamiast planowanych 34 tys. 
szt. lemieszy dostarczy ich w sier 
pniu 48,5 tys. sztuk.



„ATS-5“ kolejny 
sztuczny satelita

We wtorek potężna rakieta 
nośna „Atlas-Centaur”, usta­
wiona na Przylądku Kenne­
dyego wyniosła na orbitę 
okołoziemską nowego doświad 
czalnego satelitę „ATS-5” o 
różnorakim przeznaczeniu. Ma 
on przestudiować najskutecz­
niejsze sposoby komunikacji 
radiowei o wysokiej czestotli 
wości, ułatwić działalność lot­
nictwa nad oceanami, gdy sa­
moloty znajdują się poza za­
sięgiem radaru, służyć do 
retransmisji progamów tele­
wizyjnych. mierzyć wpływ ra­
diacji na baterie słoneczne, 
które mają w przyszłości ob­
sługiwać amerykańskie statki 
kosmiczne itd.

Ogółem przewiduje się 13 
ciekawych eksperymentów za 
pomocą „ATS-5”. Na razie 
wszedł on na orbitę eliptycz­
ną. której apogeum wynosi 
4.820 km. a w środę ma być 
umieszczony na swej defini­
tywnej kołowej orbicie równi 
kowej na wysokości 35.800 km 
nad Pacyfikiem. (PAP)

Srebrny Glob 
siódmym kontynentem Ziemi
Ogromny skok naprzód w badaniu wszechświata zostanie 

dokonany przy pomocy laboratorium księżycowego, które 
przeprowadza obserwacje astronomiczne atmosfery. O mo­
żliwości zbudowania takich obserwatoriów pisze w „Praw­

dzie” uczony leningradzki Nik ołaj Kozyriew.

„Znakomity lot stacji badaw 
czej „Łuna-9” rozwiązał skom 
plikowane zadanie miękkiego 
lądowania na powierzchni 
Srebrnego Globu. Wspaniałe 
wykonanie programu „Apollo- 
11” — pisze Kozyriew — po­
zwoliło kosmonautom postawić 
pierwsze kroki na powierz­
chnię Księżyca, wziąć próbki 
gruntu i zainstalować niektó­
re przyrządy. Ciągłe nagroma­
dzanie na Księżycu materiałów 
i środków technicznych uczyni 
również realnym utworzenie 
stałego laboratorium nauko­
wego.

Zboża już skoszone

Wzmożony ruch 
w magazynach
Wszystkie cztery zboża kło 

sowę zostały już w Wielko- 
polsce skoszone. Na pniu po­
zostały tylko niewielkie ilo­
ści późnych mieszanek pa­
stewnych z przeznaczeniem 
na paszę. Natomiast sporo ży 
ta, pszenicy i owsa stało jesz 
cze wczoraj w sztygach, 
zwłaszcza w zachodnich i pół 
nocnych powiatach naszego 
województwa. Do końca bie­
żącego tygodnia znikną rów­
nież z naszych pól sztygi. a 
wyrośnie mnóstwo stogów. 
Wtedy będziemy mogli mówić 
o całkowitym zakończeniu 
zbioru zbóż 1969 roku.

Obserwuje sie natomiast 
obecnie duży ruch w punk­
tach skupu, przed magazyna 
mi gminnych spółdzielni i 
Państwowych Zakładów Zbo­
żowych. Rolnicy wielkopolscy 
już od tygodnia dostarczają 
dziennie 8—9 tysięcy ton ziar 
na. W ub. sobotę na przykład 
zanotowano rekordowe dosta­
wy — ponad 15 000 ton. Ogó 
łem zaś skupiono w naszym 
województwie do ubiegłego 
poniedziałku wieczorem pra­
wie 117.000 ton. przeważnie 
żyta i pszenicy.

Coraz popularniejsza staje 
się forma bezpośredniego od­
bioru ziarna wprost z gospo­
darstw rolnych, w ramach tak 
zwanych „trzytonówek”. We 
dług planu, gminne spółdziel 
nie zakupią ze zbiorów bieżą 
cego roku 90 tysięcy ton. Plan 
jest o tyle realny, że do tej 
pory odebrano już od rolni­
ków w tej formie na koszt 
GS-ów około 19 tysięcy ton 
zboża.

Aby uniknąć nieporozu­
mień, należy wyjaśnić, że 
GS-y nie pobierają od rolni 
ków żadnych opłat za odbiór 
i przewóz ziarna do magazy­
nów w ramach „trzytonó­
wek” tylko w tych przypad­
kach. gdy odbierają własny­
mi środkami transportowymi. 
Jeżeli rolnik sam wynajmie 
transport i przywiezie zboże, 
to GS nie jest upoważniona 
do zwrotu kosztów, (kj)
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Kompleksowość i więź z praktyką
Nowe zasady organizacji badań naukowych

Ponad 170 placówek naukowo-badawczych, w tym 104 in­
stytuty, 22 centralne laboratoria i 38 zakładów badań i do­
świadczeń, prowadzi badania naukowe w różnych resortach 
gospodarczych. Przeszło 80 placówek, w tym 23 instytuty na­
ukowo-badawcze oraz 59 zakładów i pracowni Polskiej Aka­
demii Nauk, rozwija działalność badawczą w niemal wszy­
stkich dziedzinach nauki i techniki.

Mamy więc dobrze rozbudo­
waną bazę i wysoko kwalifiko 
waną kadrę badaczy. Mamy 
także w zakresie nauki i tech­
niki wiele problemów do roz­
wiązania. Nie jest najlepiej z 
organizacją badań i zarządza­
niem działalnością naukową. 
Zbyt daleko np. badania na­
ukowe prowadzone w Polskiej 
Akademii Nauk odbiegały od 
praktyki, zbyt rzadko naukow­
cy angażowali się w rozwiązy­
wanie problemów, które stwa­
rzała praktyka gospodarcza 
kraju.

Przyjdzie czas — podkreśla 
uczony — że praca człowieka 
w takim laboratorium będzie 
wydawać się nam normalną, 
jakby na siódmym kontynen­
cie Ziemi.

Mówiąc o konieczności 
wszechstronnego badania Księ 
życa Kozyriew pisze, że dzięki 
lotom stacji kosmicznych i ob­
serwacjom przy pomocy wiel­
kich obserwatoriów, uczeni 
są coraz to bardziej pewni 
twierdzenia, iż „nie jest to cał­
kiem martwe nagromadzenie 
tworów górskich, lecz ciało 
kosmiczne z interesującą his­
toria. którego życie trwa rów­
nież obecnie”.

Astronom radziecki, znany 
ze swych badań zjawisk wulka 
nicznych na Księżycu, wskazu 
je na konieczność zainstalowa­
nia tam skomplikowanych 
przyrządów naukowych.

Powinny one w szczególnoś­
ci odpowiedzieć na pytania ja­
kie warunki panują na Księ­
życu, czy znajdują się tam zło­
żone komórki organiczne i czy 
znajduje się w szczelinach ciał 
górskich zmarznięta woda. 
Niezbędne badania na ten te­
mat, stwierdza uczony, można 
przeprowadzić jedynie przy 
pomocy stacji-laboratorium. 
znajdującej sie na pewnej głę­
bokości pod powierzchnią Księ 
życa. aby uchronić przvrzadv 
od niebezpiecznego promienio­
wania i uderzeń upadających 
meteorytów.

Postępujący wzrost możli­
wości technicznych — twierdzi 
Nikołaj Kozyriew — pozwoli 
na realizację wysłania wiel­
kich statków kosmicznych z 
powierzchni Księżyca. Dzięki 
małej silę przyciągania Sreb­
rnego Globu w porównaniu 
z Ziemią, można będzie wy­
startować w kierunku innycl 
planet. (PAP)

Owocowy import 
w najbliższych tygodniach

Ukazują się już w sklepach 
pierwsze partie arbuzów, spro 
wadzanych z Albanii. Bułga­
rii, Rumunii i Węgier. Łącznie 
— do końca września — bę­
dzie na naszym rynku ok. 12 
tys. ton tych owoców. Wcześ­
niej niż w latach ubiegłych 
rozpoczęto dostawy winogron. 
W tych dniach pojawiły się 
wczesne odmiany winogron 
bułgarskich. Począwszy od 3 
dekady bm. do końca paździer 
nika będą na rynku, oprócz 
Winogron bułgarskich, rów­
nież albańskie i rumuńskie: 
łącznie — 23 tys. ton tj. pra­
wie dwukrotnie więcej niż w 
roku ub.

Dostawy importowanych mo 
reli już się skończyły, nato­
miast brzoskwinie będą do koń 
ca września- Dotychczas otrzy 
maliśmy ok. 30 proc- zakontra 
ktowanych ilości.

Świeża papryka, która cie­
szy się u nas dużym powodze 
niem spodziewana jest w naj 
bliższych dniach i powinna 
być w sprzedaży do końca paż 
dziernika. Zakupiono jej 3.700 
ton. (PAP)

Reorganizacja Polskiej Aka­
demii Nauk, zacieśnienie współ 
pracy między Komitetem Na­
uki i Techniki, akademią i re­
sortem szkolnictwa wyższego 
ma poprawić sytuację w tym 
zakresie. Położenie nacisku na 
prowadzenie badań komplek­
sowych, a więc badań analizu­
jących wszystkie aspekty jed­
nego problemu, a także reali­
zowanie ich w pełnym cyklu 
badawczym, tj. od badań pod­
stawowych, przez rozwojowe 
do wdrożeniowych, stwarza 
konieczność nawiązania ścisłej 
współpracy między poszczegól­
nymi placówkami naukowo- 
badawczymi oraz przemysłem. 
Badania kompleksowe — to 
działanie zespołowe.

W Polskiej Akademii Nauk są 
już przykłady tego typu badań. 
Doświadczenie w tym zakresie ma 
np. Komitet Przestrzennego Zago­
spodarowania Kraju. Wyraźne 
osiągnięcia notuje Zakład Badań 
Rejonów Uprzemysłowionych. Od 
wielu lat kompleksowe badania 
działalności rad narodowych pro­
wadzi w Instytucie Nauk Praw­
nych Zakład Badań Rad Narodo­
wych.

Placówka ta realizuje program 
badawczy, którego celem jest po­
znanie funkcjonowania rad naro­
dowych z punktu widzenia praw­
niczego, socjologicznego, ekono­
micznego. Opracowana na tej pod 
stawie synteza dostarczy wskazó­
wek, które umożliwią usprawnie­
nie działalności organów władzy 
lokalnej.

Dlatego też reorganizacja 
placówek PAN poszła po linii 
stworzenia warunków dla pro­
wadzenia badań komplekso­
wych. Dotychczasową struktu­
rę organizacyjną odpowiadają­
cą raczej dyscyplinom niż pro­
blemom zastąpiono organizacją 
bardziej elastyczną, tworząc 
tzw. zespoły problemowe. Nie­
które z placówek zobowiązano 
do opracowania wspólnych pro 
gramów badawczych. Dotyczy 
to m. in. Instytutu Technologii 
Elektronowej i Instytutu Fizy­
ki w zakresie fizyki ciała sta­
łego: Instytutu Biologii Do­
świadczalnej im. M. Nenckie­
go, Instytutu Biochemii i Bio­
fizyki oraz Centrum Medycy­
ny Doświadczalnej w zakresie 
badań nad układem nerwo­
wym. Wspólne programy ba­
dawcze dla dwóch i wiecej 
placówek umożliwia koordy­
nacje wysiłku badawczego, 
zmniejszą do minimum ryzy­
ko dublowania problematyki 
badawczej, przyspiesza poważ­
nie sam proces badawczy i 
obniż? koszty prowadzenia ba­
dań. Jest to więc koncepcja

n'a
zawrotne...

...ale za to jaka frajda. Taka po­
dróż konnym tramwajem, pod­
czas której pasażerowie majq 
dość czasu, aby wyjść do lasu 
na pogawędkę, ma wielu zwo­
lenników. Zainteresowanych kie­
rujemy na stację kolejową w 
Mrozach (pow. Mińsk Mazowiec­
ki) stąd bowiem prowadzi 2 km 
trasa konnego tramwaju do

Rudki Sanatoryjnej.
CAF — Rozmysłowicz 

warta szybkiego upowszech­
nienia- Wymienione tutaj pla­
cówki przystąpiły już do opra­
cowywania takich programów.

PAP

Genewska konferencja 
rozbrojeniowa

We wtorek rano konferen­
cja rozbrojeniowa obradowa­
ła pół godziny. Zastanawiano 
sie nad kwestia, jak ma się 
odtąd nazywać dawny „Korni 
tet 18”. to jest 18 państw, któ 
re do niego formalnie należa­
ły, chociaż w istocie rzeczy 
Francja od dawna nie brała 
i dotychczas nie bierze udzia­
łu w konferencji rozbrojenio­
wej. Obecnie komitet rozsze­
rzył sie — jak wiadomo — o 
dalszych osiem naństw. Na 
wtorkowym posiedzeniu zgło­
szono trzy propozycje nowej 
nazwy, abstrahując od liczby 
uczestniczących państw. Jed­
na z nich przewiduje nazwę 
..Komitat rozbrojeniowy”, dru 
ga — „Genewski Komitet Roz 
zbrojeniowy” a trzecia — „Ko 
mitet d/s Ograniczenia Zbro­
jeń i Rokowań w sorawie Roz 
brojenia”. Ostatecznego wvbo 
ru spośród tvch nozw jeszcze 
nie dokonano- (PAP)

Francja poza wspólnym 
rynkiem rolnym EWG

Ministrowie finansów i roi nictwa EWG zebrani w Bruk­
seli, zgodzili się w poniedziałek w zasadzie na tymczasowe 
odstępstwo od „normalnego mechanizmu” Wspólnego Ryn­
ku Rolnego- Dewaluacja franka zmusiła ich bowiem do 
podjęcia kroków zmierzających do zabezpieczenia z jednej 
strony partnerów Francji przed inwazją francuskich pro­
duktów, tańszych teraz o 12,5 proc., z drugiej zaś strony do 
niedopuszczenia do nagłej zwyżki cen artykułów rolnych w 
samej Francji, co oznaczałoby inflację.
Któraś z tych ewentualności 

musiałaby być bowiem przyję­
ta — przynajmniej częściowo 
— gdyby partnerzy z EWG 
chcieli ściśle wypełniać wza­
jemne zobowiązania z 1964 ro­
ku. Na mocy Układu Bruksel­
skiego, rolnicy wszystkich 6 
krajów Wspólnego Rynku po­
winni sprzedawać swe pńbduk 
ty po tych samych cenach, wy 
znaczanych według ..jednostki 
obliczeniowej” równej dolaro­
wi-

Uczestnicy poniedziałkowej 
sesji poszli jednak inną drogą. 
Ponieważ żaden z dwu warian 
tów nie jest możliwy do przy­
jęcia z uwagi na interesy na­
rodowe poszczególnych kra­
jów, postanowiono na pewien 
czas odizolować Francję od po 
zostałvch partnerów we Współ 
nvm Rynku. Rozbieżności wy­
stępują co do czasu trwania 
tej izolacji, ponieważ Holen­
drzy mówią o trzech miesią­
cach. Niemcy i Włosi proponu­
ją osiemnaście miesięcy, a 
^rancuzi dwadzieścia osiem. 
W sezonie 1969 — 1970 cenv 
francuskich produktów rol­
nych utrzymane zostanę na do 
tvchczasowym poziomie. W 
rok póżniei ceny te podniesio­
ne beda o 5 5 proc-, a w kolej­
nym sezonie nastapi pełne wy 
równanie i ponowna in+egra- 
cia „Zielonej Europy”. Na ra- 
zie jednak swobodny handel 
towarami rolnymi na terenie 
Wsnńlnp^o Rynku nie obejmu- 
;e już Francii.

Plan ten wymaga jednak od 
władz francuskich subwencjonowa 
nia‘importu rolnego z innych kra 
jów EWG, gdzie ceny będą przez 
pewien czas wyższe w stosunku 
do francuskich. Zdaniem specjali-

Zarządzenie Prezesa Rady Ministrów

Istnieje konieczność racjonalnej 
gospodarki zasobami wodnymi

Długotrwała susza — to nie tylko zagrożenie pożarowe, ale 
również coraz dotkliwiej dający się we znaki spadek stanu 
wód. Obecnie w wielu miastach wodę dostarcza się tylko w 
określonych godzinach. Są miasta, gdzie mieszkańcom musia- 
ły przyjść z pomocą beczkowozy.
W związku ze zmniejszeniem 

się stanu wód i zasobów wod­
nych, niezbędne jest zapewnie­
nie racjonalnej gospodarki ty­
mi zasobami. W tym celu Pre­
zes Rady Ministrów wydał za­
rządzenie, które zobowiązuje 
kierowników urzędów central­
nych oraz przewodniczących 
prezydiów rad narodowych do 
podjęcia niezbędnych kroków 
dla zapewnienia zaopatrzenia 
w wodę ludności, zakładów u- 
żyteczności publicznej i prze­
mysłu.

Głównym zadaniem zarów­
no dla przemysłu jak i ludnoś­
ci jest oszczędne gospodarowa­
nie wodą. Dla potrzeb produk 
cji należy maksymalnie wyko­
rzystać przemysłowe ujęcia 
wody. Z tych ujęć może korzys 
tać również ludność, pod wa­
runkiem, że Państwowa Inspek 
cja Sanitarna stwierdzi, że wo­
da zdatna jest do picia. Nie­
zbędne jest zaostrzenie kon­
troli szczelności instalacji wo­
dociągowych. Każde uszkodze­
nie powinno być natychmiast 
zgłaszane i usuwane.

W miastach, w których wy­
stąpił dotkliwy brak wody, 
obok uruchomienia beczkowo­
zów, rady narodowe mogą pod

stów, nie stanowi to większych 
trudności, ponieważ Francja w du 
żej części zaspokaja we własnym 
zakresie swą konsumpcję spożyw­
czą. Gorzej jest z eksportem rol­
nictwa francuskiego do innych kra 
jów Wspólnego Rynku. Władze 
francuskie muszą zobowiązać się 
do płacenia ceł, które wyrówna­
łyby istniejącą obecnie różnicę w 
cenach. Gdyby bowiem tańsza 
pszenica francuska trafiła np. na 
rynek zachodnioniemiecki, tam­
tejszy chłop byłby bezpośrednio za 
grożony.

Komentatorzy francuscy na 
marginesie tej sprawy zwraca 
ją uwagę na kruchość wspól­
nej polityki gospodarczej 
EWG. Zjednoczonej Europy 
nie można budować „po ka­
wałku”. Nie może być wspól­
nej polityki rolnej bez wspól­
nej polityki walutowej-

pAp

Oświadczenie FPK
Dewaluacja franka to no­

wy poważny krok w polityce 
rządu, który pragnie zmusić 
masy pracujące do ponosze­
nia konsekwencji za przywi­
leje przyznane wielkim kon­
cernom — stwierdza opubliko 
wane na łamach wtorkowego 
„rHumanite” oświadczenie 
Biura Politycznego Francus­
kiej Partii Komunistycznej.

Dewaluacja pociągnie za so 
ba automatyczny wzrost cen 
i podniesienie kosztów utrzy 
mania, zmniejszy zdolność na 
bywczą obywateli i pogorszy 
sytuacje w dziedzinie zatrud­
nienia — stwierdza oświadczę 
nie.

Francuska Partia komuni­
styczna wezwała wszystkich 
swoich członków do aktywne­
go udziału w walce o obronę 
żądań mas pracujących które 
stały sie ofiarami nowego ata 
ku wielkiego kapitału. (PAP)

„Wyprawa na Księżyc"

Nowy znaczek polski
21 sierpnia br- Poczta Polska 

wprowadzi do obiegu nowy 
znaczek wartości 2.50 zł, wyda 
ny z okazji lądowania człowie 
ka na Księżycu.

Znaczek przedstawia statek 
księżycowy LM oraz sylwetki 
dwóch lunonautów, stąpają­
cych po powierzchni Księżyca.

Autorem projektu znaczka 
jest artysta plastyk — Alojzy 
Balcarek. 

jąć decyzje o wierceniu studni 
lub budowie prowizorycznych 
wodociągów. Jeżeli te środki 
zaradcze nie wystarczą, rady 
narodowe mogą wprowadzić ra 
cjonowanie wody pitnej dla 
ludności, ograniczając jedno­
cześnie jej zużycie przez za­
kłady produkcyjne.

W związku z obniżaniem się po­
ziomu wody w rzekach, zarządze­
nie Prezesa Rady Ministrów zobo­
wiązuje do ścisłej kontroli odpro­
wadzanych ścieków i zawartych w 
nich zanieczyszczeń. Jeśli sytuacja 
tego wymaga (bardzo niski stan 
rzeki) należy zupełnie wstrzymać 
odprowadzanie ścieków. Niezbęd­
ne jest również wzmocnienie nad­
zoru nad eksploatacją i utrzyma­
niem urządzeń zabezpieczających 
wodę przed zanieczyszczeniem. 
Apeluje się do ludności o ograni­
czenie zużycia wody pitnej do nie 
zbędnych potrzeb. Do takich ce­
lów, jak polewanie ulic, skwe­
rów, ogródków działkowych itp. 
Woda powinna być czerpana bez­
pośrednio z rzek lub jezior.

Ponieważ brak wody może za­
grażać higienie, niezbędne jest 
również wzmożenie kontroli sani­
tarno-epidemiologicznej w publicz 
nych urządzeniach socjalnych i u- 
sługowych. Jednocześnie Minister­
stwo Przemysłu Chemicznego za­
pewni dostawę chloru i innych 
środków chemicznych niezbęd­
nych do uzdatniania wody. Mi­
nisterstwa Przemysłu Maszynowe­
go i Przemysłu Ciężkiego zabez­
pieczą w pierwszej kolejności do­
stawy armatury do instalacji wo­
dociągowych. Natomiast Minister­
stwo Budownictwa i Przemysłu 
Materiałów Budowlanych oraz Ml 
nisterstwo Rolnictwa udziela wszel 
kiej pomocy, niezbędnej dla wy­
konania robót awaryjnych związa 
nych z dostawą wody. (PAP)

W Chinach

Gigantyczna 
rozprawa sądowa

Według nie potwierdzonych 
oficjalnie informacji, w sobotę 
po południu na pekińskim 'sta 
dionie miejskim odbyła się 
publiczna rozprawa sądowa 
przeciwko 105 osobom. Obec­
nych było przy tym 150. 000 lu 
dzi. Zapadło 11 wyroków 
śmierci, które niezwłocznie 
wykonano w obecności pew­
nej liczby wyselekcjonowa­
nych osób. Innych oskarżo­
nych skazano na długoletnie 
więzienie.

Jak słychać, wspomniane 
105 osób pociągnięto do odpo­
wiedzialności za przestępstwa 
pospolite, a mianowicie mor­
derstwa, gwałty, bójki, rozbo­
je, kradzieże- Ta gigantyczna 
rozprawa publiczna potwier­
dza napływające już od kilku 
tygodni informacje o wzroście 
przestępczości w Pekinie. 
Świadczy ona też o tym, że 
władze są zdecydowane zapew 
nić wszelkimi środkami całko 
wite bezoieczeństwo w stoli­
cy. (PAP)

Czeski reaktor 
atomowy

Jeden z zakładów kombina­
tu budowy maszyn „Skoda- 
Pilzno”, wytwarzający urządzę 
nia dla elektrowni atomowych, 
przygotowuje wykonanie no­
wego reaktora dla celów na­
ukowo-badawczych. W reakto­
rze tym badać się będzie prób­
ki materiałów, przeprowadzać 
skomplikowane eksperymenty 
fizyczne i chemiczne oraz ba­
dać biologiczne i techniczne 
środki ochrony przed promie-, 
niowaniem radioaktywnym.

W Czechosłowacji na szero­
ką skalę prowadzone są pra­
ce naukowo-badawcze w dzie­
dzinie wykorzystania energii 
jądrowej w gospodarce naro­
dowej. Są to badania z zakre­
su teoretycznej i eksperymen­
talnej fizyki, radiochemii, za­
stosowania izotopów w prze­
myśle, medycynie, biochemii 
i w rolnictwie. Dużą wagę przy 
Wiązuje się również do ener­
getyki jądrowej.

Atomiści czechosłowaccy na­
wiązali ścisłą współpracę ze 
specjalistami radzieckimi. W 
1957 r„ przy pomocy ZSRR, w 
pobliżu Pragi został zbudowa­
ny pierwszy eksperymentalny 
reaktor. Obecnie w Czechosło­
wacji dobiega końca budowa 
elektrowni atomowej, która 
również powstaje przv współ­
pracy radzieckiej. (PAP)
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Danina krwi
sprzed ćwierćwiecza
Było to 25 lat temu w Ża­

bikowie pod Poznaniem. 
13 sierpnia 1944 r. o świ­

cie z cel hitlerowskiego obozu 
zagłady wyprowadzono 11 dzia 
łączy poznańskiej organizacji 
Polskiej Partii Robotniczej i w 
bieliźnie, z rękami skrępowa­
nymi drutem kolczastym, po­
prowadzono na miejsce stra­
cenia. Zginęli rozstrzelani pła­
cąc daninę krwi za Polskę lu­
du pracującego, Polskę spra­
wiedliwości społecznej, o którą 
walczyli ryzykując życiem.

A oto nazwiska pomordowa­
nych: Eugeniusz Augustyniak, 
Michał Bojczuk, Jakub Ka­
czmarek. Stefan Karpiak. Wa­
cław Malinowski, Jan Mazu­
rek, Roman Pasikowski, Jakub

Przybylski, Tadeusz Weinert, 
Józef Zatorski, Jan Zgodziń- 
ski. W większości założyciele 
i kierowniczy działacze poznań 
skiej organizacji PPR.

Kiedy ta organizacja powsta 
ła? Warto przypomnieć, że 
próby odbudowy organizacji 
poznańskich komunistów poa- 
jęto już na samym początku 
wojny. Zwłaszcza w Zakła­
dach Cegielskiego rozwinięto 
energiczną działalność, w któ­
rej przewodzili Roman Pasi­
kowski, Jan Mazurek i Wa­
cław Weinert. Wśród kolejarzy 
poznańskich działali m. in. ten­
że Roman Pasikowski oraz Ja­
kub Przybylski.

toni Piotrowski, wkrótce po­
tem powstał drugi komitet w 
składzie: Wacław Malinowski, 
Franciszek Nov/ak i Wacław 
Weinert.

REDAKCJA 
ODPOWIADA

CYKORIA, CENNA ROŚLINA 
PASTEWNA

Halina G. z leszczyńskiego — 
W naszej wsi wiele się mówi o 
cykorii jako roślinie pastewnej. 
Czy rzeczywiście jest ona taka do 
bra. Jak ją użytkować?

RED. — Cykoria jest cenną 
rośliną pastewną i można nią kar 
mić wszystkie zwierzęta gospo­
darskie. W korzeniach i liściach 
tej rośliny znajduje się wiele 
ciał gorzkich, które pobudzają 
apetyt u zwierząt i ułatwiają tra 
■wienie. Cykorię uprawia się po­
dobnie jak buraki; wysiewać na 
leży ją w maju. Liście można ki­
sić lub przeznaczać na paszę za­
raz po ścięciu. (1759)

Dzisiaj w rocznicę kaźni w Żabikowie pod 
tym pomnikiem i na kamieniu ku czci po­
mordowanych PPR-owców delegacje społe­
czeństwa Poznania i Wielkopolski złożę kwia-

Poznańska PPR przyjęła pro 
gram przedstawiony przez 
przedstawiciela organizacji 
łódzkiej (stałym łącznikiem 
był Jan Zgcdziński) na organi­
zacyjnym posiedzeniu poznań­
skiej komórki PPR. Rozpoczę­
to działalność ideologiczno- 
propagandową. Aby docierać 
możliwie szeroko rozpoczęto 
już w 1943 r. wydawanie ga­
zetki „Głos Poznania”. Wia­
domości czerpano z nielegal­
nych nasłuchów radiowych, z 

których Wanda Pi 
wowarczyk i Ro­
man Pasikowski 
przygotowywali 

biuletyny.
Poznańska PPR 

przygotowywała 
też oddziały zbroj­
ne. a w począt­
kach 1944 r. przy­
stąpiła do organi­
zowania Armii Lu 
dowej.

Wtedy jednak

ty - dowód pamięci o tych którzy przed 25 
laty złożyli swq daninę krwi.

LITERATURA PIĘKNA
Stefan Żeromski ,Echa leś-

ne”. Czyt. str. 43, 15 zł.
Mieczysław Brzezicki — „Czekaj 

mamo”. Czyt.. str. 235. 12 zł.
Tadeusz Stepowski — „Sielski 

żywot burmistrza Wranicy”. WŁ, 
str. 171. 10 zł.

W 1942 r. zaczęły docierać 
do Poznania pierwsze wiado­
mości o powstaniu Polskiej 
Partii Robotniczej. Wieści te 
nadchodziły z Łodzi, z którą 
poznańscy komuniści nawią­
zali potem stałe kontakty. W 
drugiej połowie 1942 r. samo­
dzielna grupa KPP w Pozna­
niu przyjęła nazwę PPR, pow­
stał Komitet Miejski PPR w 
Poznaniu z Jakubem Przybyl­
skim na czele oraz Komitet

W 'sumie 
wyrwano 
ków.

właśnie (w grud­
niu 1943 i w stycz­
niu 1944) nastąpiły 
liczne aresztowa­
nia w szeregach 
łódzkiej organiza­
cji PPR. To musia 
ło naprowadzić hi 
tlerowców na ślad 
organizacji noznań 
skiej, bo już w 
marcu aresztowa­
ny został Jan Zgo- 
dziński, na począt­
ku maja Roman 
Pasikowski, a dal­
sze aresztowania 
członków PPR w 
Poznaniu następo­
wały 17 i 30 maja 
oraz 13 czerwca, 

z szeregów partii 
wówczas 133 człon-

Merkury zbiera zawsze 
najwięcej batów. Za­
służonych i niezasłu­

żonych. jako że występuje 
często w roli przysłowiowego 
ślusarza wieszanego za winy 
popełnione przez kowala. A 
przecież braki w sklepach 
nierzadko mają swoje źródło 
u producenta, który nie wy­
wiązał się z zawartej z han­
dlem umowy. Klient, który 
styka sie bezpośrednio i na co 
dzień z siecią handlu — prze 
de wszystkim do handlu ma 
pretensje. O braki towaru, 
o mały wybór, o niedostatki 
w rozmiarach, o posuchę w 
niektórych asortymentach.

A minione półrocze roi się 
od niespełnionych przez prze 
mysł obiecanek. Zapowiadał 
on na przykład unowocześnię 
nie wielu artykułów trwałego 
użytku, m. in. pralek, lodó­
wek. radioodbiorników i tele 
wizorów Niestety, rynkowa 
oferta pozostała bez zmian. 
Żadne z zapowiadanych no­
wości nie trafiły do sklepów. 
Zawiódł klientów na całej li­
nii także przemysł meblarski, 
który nie dostarczył wielu po 
szukiwanych mebli tapicer- 
skich. Poważne trudności wy­
stąpiły w zaopatrzeniu w ma­
teriały budowlane i instala- 
cyjno-sanitarne. Jedynie w 
niewielkim stopniu wzrosły 
dostawy cementu i materia­
łów ściennych. To wszystko 
odbija sie na remontach i bu 
downictwie. zwłaszcza na wsi.

Wielce znamienny dla pierw 
szej połówki tego roku był 
stosunkowo spory udział wy­
robów przemysłu lekkiego w 
ogólnych dostawach dla ryn­
ku. Handel oferował o pra­
wie 14 proc, więcej artyku­
łów dziewiarskich, o 7 proc, 
więcej odzieży i o ponad 7 pro 
cent obuwia. Pocieszające 
przy tym że wzrostowi ilościo 
wemu konfekcji towarzyszyła 
lepsza jakość i staranniejsze 
wykończenie. Nie zabrakło 
również nowości takich jak su 
kienki z bawełnianego kasz-

Z tamtej strony lady
miru, bluzki i sweterki z two 
rzyw sztucznych czy koszul 
non-iron. Ale jak zwykle peł­
nia szczęścia rozbijała się o 
żelazne braki w asortymen­
tach i rozmiarach. Dotyczyły 
one zwłaszcza pończoch, ko­
stiumów kąpielowych i try­
kotaży.

Najsurowiej jednak wypada 
ocenić postęp w jakości obu­
wia. Wiele pięknych modeli 
oferowanych na targach kra­
jowych w Poznaniu pojawiło
sie w 
wręcz 
sie w 
jednak 
wręcz

sklepach w wydaniu 
szokującym. Zgadzały 
fasonie, wykonano je 
z innego surowca i z 

brzydkimi elementami
zdobniczymi. W rezultacie pan 
tofle tzw. całodzienne, zwłasz 
cza damskie i młodzieżowe, 
są twarde, ciężkie i niewy­
godne. Poważne luki wystę­
pują w obuwiu wiosenno-je-
siennym, 
nięciu ze 
tylnych 
wych w 
sówek.

przy zupełnym znik- 
sklepów butów teks 
i tekstylno-gumo- 
tym głównie teni-

Poprawiło się — generalnie 
rzecz biorąc — zaopatrzenie 
sklepów w tkaniny — można 
tu jednak mówić jedynie o 
poprawie ilościowej, nie za­
wsze odczuwalnej przez klien 
ta. który poszukuje czegoś 
innego niż to co ogląda na pół 
kach już od wielu lat. Zwięk 
szenie dostaw starych asorty­
mentów, które już się przeja­
dły — w odczuciu klienta nie 
zmienia sytuacji na lepsze. I 
trudno mu sie dziwić.

Statystyka handlowa ubieg 
łego półrocza nasuwa wiele 
refleksji. Sprzedaż detaliczna 
ogółem łącznie z obrotami za
kładów gastronomicznych
wzrosła w porównaniu z ana

Studenci na polach i budowlach (1)

Tadeusz Szewera ,O Szekspi-
rze, lwie czarnym i wasach Rey 
monta”. WŁ. str. 192. 13 zł.

Jerzy Kwiatkowski — 
pegazów” (szkice i 
Czyt.. str. 300. 25 zł.

Wieniamin Kawerin 
bracie! Pisać bardzo
KiW str. 240. 15 zł.

Andrzej Wasilewski -

„Remont 
felietony).

„Witaj 
trudno”.

.Cywili-
zacja i literatura”. WL, str. 242, 
18 zł.

NAUKA
Riissel L. Ackoff .Decyzje

optymalne w badaniach stosowa­
nych”. PWN. str. 537. 55 zł.

J. L. Kłimontowicz — „Lasery 
i optyka nieliniowa”. PWN, str. 
174. 20 zł.

Maria Rafacz-Krzyżanowska — 
„Odpowiedzialność maiatkowa pra 
równika wobec zakładu pracy”. 
WP. str. 175, 20 zł.

Powiatowy 
kierowany 
zurka.

Powstały

PPR w Poznaniu 
przez Jana Ma-

podstawy zorgani-
zowanej działalności. Głównie 
chodziło w niej o inicjowanie 
akcji sabotażowych w zakła­
dach pracy i kierowanie tymi 
akcjami. Szczególnie ważnym 
terenem takiego działania były 
Zakłady Cegielskiego, w któ­
rych Niemcy ulokowali pro­
dukcję zbrojeniowa. PPR zdo­
była tam duże wpływy, funk­
cjonowały tam nawet dwa 
komitety. Najpierw powstał 
komitet fabryczny, w którego 
skład wchodzili: Tadeusz Wei­
nert, Adam Niedbalski i An-

Po krwawych torturach ja­
kie przeszli w osławionym 
domu gestapo (Dom Żołnie­
rza przy ul. Niezłomnych) 11 
zasłużonych działaczy poznań­
skiej PPR zostało straconych 
w Żabikowie 13 sierpnia 1944 
roku.

Pamięć o bohaterach nie gi­
nie. Odbywają się uroczystości 
w miejscu kaźni. Społeczeń­
stwo powiatu poznańskiego 
wzniosło pamiątkowy kamień 
ku czci pomordowanych PPR- 
owców. Przy tym kamieniu 
składa się wieńce.

Oczywiście bohaterscy PPR- 
owcy stanowili część wielkiej 
rzeszy więzionych i mordowa­
nych w Żabikowie. Im wszyst­
kim ufundowano okazały pom 
nik. Na wieczną chwałę tych, 
którzy życiem zapłacili za wol
ność sprawiedliwość, na
wieczną pamiątkę hitlerowskie 
go okrucieństwa i terroru.

M. S.

logicznym okresem zeszłego! 
roku — licząc oczywiście W 
cenach bieżących — o 6,8 proc. 
Gdybyśmy jednak liczyli w ce 
nach stałych to okaże się, że 
jest nieco niższa i sięga 6,5 
proc. Składa się na to głów-, 
nie pewien wzrost cen wa­
rzyw i owoców, o co można 
wnosić pretensje do kaprysów 
pani Aury, która raz poską­
piła ciepła, raz wilgoci.

Natomiast bez większych zai 
kłóceń przebiegało zaopatrze­
nie w mięso i jego przetwo­
ry: dostawy wzrosły tu o oko 
ło 6 proc. Sklepy miały więk 
sza ilość mięsa wołowego, cie 
lęcego i wędlin. Niedobory
wystąpiły głównie, acz 
sowo, w wieprzowinę 
raninie i w niektórych 
mentach podrobowych.

okre- 
i ba- 
asorty
Istot-

na rekompensata były o 12 
proc, wyższe niż przed rokiem 
dostawy ryb i przetworów 
rybnych i większe o blisko 2 
proc, dostawy jaj.

Generalnie Merkury zamjs 
ka swój półroczny obrachu­
nek saldem dodatnim. Nadal 
jednak nie zadowalają szcze­
góły tego obrachunku, które 
składają się na wciąż niedo­
stateczną. w szerokim odczu­
ciu społecznym, poprawę za­
opatrzenia. Nawet z zawalone 
go towarem sklepu wychodzi 
sie nierzadko z pustymi ręka-\ 
mi.

Dzisiaj nie kupujemy juź 
„jak leci”, potrafimy wybie­
rać i potrafimy rezygnować ze 
sprawunku, odłożyć go na póź 
niej w oczekiwaniu na bogat­
szy wybór i lepszą jakość. Za 
tern i producent i handel — 
jeśli chca zdobywać klienta —• 
nie mogą stać w miejscu.

wiesława Laskowska:

Praca i przygoda
Nikt nie mógł sobie wyo­

brazić trudhiejszych wa 
runków atmosferycz­

nych dla realizacji ekspery­
mentu, jakim są studenckie 
praktyki robotnicze. Upały i 
susza dały się we znaki w 
tym roku nawet robotnikom o 
długoletnim stażu- Mimo to 
nie spotkałem zbyt pesymisty 
cznych nastrojów, przeważał 
raczej dobry humor, o czym 
mogą świadczyć między inny­
mi poniższe obrazki...

Muchołapki są? 
Studenci przyjechali...

W PGR Topola w powiecie 
średzkim zastaliśmy studen­
tów Politechniki przy pracy 
w magazynie zbożowym, czyś 
ciii i szuflowali ziarno. To ro 
bota, przy której bardzo się 
kurzy i do tego gorąco bo u- 
pały. Jeden z praktykantów,

który przyjechał na studia do 
Poznania aż z Krasnegostawu 
i jak twierdzi widział dotych­
czas rolnictwo tylko „na obraz 
ku”, dziwi się po co inżyniero 
wi budownictwa taka prakty­
ka. Szuflowanie ziarna? I ten 
nieznośny kurz i okropny ha­
łas maszyn...

Zaglądam do stołówki i ku 
chni. Co dziś na obiad dla ro- 
botników-studentów? Rosół, 
mięso z jarzyną, kompot z jab 
łek.

W biurze gospodarstwa to­
czy się troskliwa dyskusja. W 
żadnym sklepie w Środzie nie 
można kupić muchołapek — 
relacjonuje zaopatrzeniowy. A 
są potrzebne do stołówki, ku­
chni i sypialni. Studenci mu­
szą mieć czysto.

uwalniać młode sosenki od 
chwastów, pracujemy przy o-; 
czyszczaniu młodnika.

— Myślałam, że będzie go­
rzej — zwierza się jedna. Po­
jechałam do domu, myślałam, 
że mnie pożałują... Rodzina 
mnie wyśmiała, że się mazga­
ję. Mieli rację...

...Wytrzymać do
— Kombinezony 

być popelinowe — 
jedna ze studentek

dożynek
powinny 

proponuje 
w Jarosła

ALOOZY^TWAR DECKI

LISTY DO NIEMIECKIEGO PRZYJACIELA

Dopiero szturchaniec twej ukochanej sprowadza cię 
znów na ziemię. Czujesz się zawstydzony. Tak, niemiecka 
muzyka marszowa jest najlepsza na całym świecie. Istnie­
je olbrzymia różnica między polską a niemiecką muzyką 
wojskową. Nie jestem znawcą, wyczuwam to jednak. 
Niemieckie marsze są zimne, absolutnie precyzyjne, w 
ciągu kilku minut przetwarzają one człowieka myślącego 
w maszerujący automat, każą zapomnieć o zmęczeniu; 
słyszy się tylko ich głuchy rytm, który podobnie jak przy 
taktach tam-tamu udziela się nogom, rozchodzi się po 
całym ciele, wprowadzając je w ruch. Marsze te nie po­
zostawiają ani chwili do namysłu, wszystko powlekają 
kolorem „feldgrau”. Polska muzyka wojskowa natomiast 
wydaje mi się romantyczna, nie ma w niej prawie wcale 
twardych dźwięków, przypomina bardziej muzykę ludo­
wą, zmusza do zastanowienia się, zadumy, jest trochę 
potoczysta i smutna.

Potem obraz na ekranie zmienia się; widzisz bomby, 
granaty, walące się domy, martwe kobiety, dzieci zwie­
rzęta... Ogarniają cię różne myśli. Jeszcze później ukazu­
ją się nagle sceny z wyzwalania obozu koncentracyjnego 
— w oczach zabłysły ci łzy, chciałbyś uciec, lecz nie mo­
żesz, siedzisz więc nadal jak sparaliżowany. I wstydzisz 
sie, jakże się wstydzisz swego ożywienia przy marszu 
„Badeweiler”. Tu jest chyba punkt przecięcia obu uczuć,
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[walczących ze sobą wzajemnie. Wiesz, że te ostatnie 
obrazy odpowiadają prawdzie — sam je przecież już 
sprawdziłeś — wiesz to zupełnie dokładnie, ale i nie 
chcesz też prawie wierzyć w to, że to drugie było po 

I prostu zwykłym oszustwem, oszustwem, które przybrało 
tak okrutne rozmiary. Odczuwasz przy tym ciągły strach, 
że może i w tobie drzemią ciągle jeszcze niektóre tony 
marszu „Badeweiler”. I to jest chyba najgorsze.

W tym okresie -nie życzę podobnego nikomu — miesz­
kałem w jednym z warszawskich domów studenckich ra­
zem z kolegą z Francji, Polakiem tam urodzonym, tam 
wychowywanym, absolwentem polskiego gimnazjum w 
Parrżu. Wielu takich przyjechało do Polski na studia. 
Ale ten szczególnie przypadł mi do serca. Mieliśmy po­
dobne poglądy, to samo hobby: muzyka klasyczna i ma­
larstwo. Co do pierwszego byliśmy zgodni, to drugie na­
tomiast stanowiło przedmiot naszych zaciekłych sporów. 
Ponieważ zawsze uważał mnie za staroświeckiego w tym 

I zakresie, wołałem unikać okazji do dyskusji na ten draż­
liwy dla nas temat. Mieszkaliśmy zatem razem w po­
koiku, który urządziliśmy według własnego gustu, a w 
którym czuliśmy się rzeczywiście jak w domu. Był on 
niemym świadkiem wielu smutnych, czasami wręcz dra- 

Imatycznych rozważań, ale i bardziej optymistycznych, 
budzących nadzieje chwil. Jakże często wracam do niego 
myślami. Dla kolegi był to również trudny okres; myślę, 
że wzajemnie podtrzymywaliśmy się na duchu. Finanso­
wo szło nam też paskudnie, zdarzało się, że na obiad 

I jedliśmy po kilka kartofli w mundurkach z odrobiną 
soli, a niek;edy i bez niej, gdyż nie starczało po prostu 
pieniędzy. Zarabiałem wówczas na życie, pracując dwa 
miesiące jako pomocnik na budowie, byleby tylko pod­
reperować trochę swój budżet — uczęszczanie na zajęcia 
ograniczało się z konieczności do najniezbędniejszych 
seminariów. Nazywam ten okres swoim czasem fronto­
wym, ciągle wydawało mi się, że wszystko za chwilę ru­
nie.
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wcu. pokazując mokrą od po­
tu bluzę roboczego ubrania. 
Inna szuka w reporterskich 
oczach politowania i wyciąga 
utrudzone ręce pokryte bąbla 
mi- Oglądam narzędzia pracy. 
Widły oprawiono na trzonki 
ze świeżego drewna i stąd te 
odparzenia.

— Początkowo były „małe 
haki” z gotowaniem, teraz o- 
biady się poprawiły — stwier 
dzają chórem. A za chwilę 
wzdychają: — Kiedy skończą 

się te upały i te żniwa? — Za kil 
ka dni żniwa ukończymy — 
objaśnia główny agronom kom 
binatu, inżynier Strojny.

Jak wszystko zbierzemy, to 
urządzimy dożynki. — Co to 
takiego? — dopytują się prak 
tykantki. — Będzie wspaniała 
zabawa i wiele atrakcji. — 
To musimy wytrzymać do doży 
nek — podchwytują znowu 
chórem.

Ich pierwszy akademik
Studentki, które dopiero 

rozpoczną naukę na pierwszym 
roku biologii UAM pracują w 
lesie. Bardzo chwalą obozowe 
życie pod namiotami- — To
nasz pierwszy akademik
stwierdzała zachwycone. Mi­
mo upału i braku najmniejsze 
go wietrzyku w lesie nie bia 
dolą. — Pan leśniczy z Leśnic 
twą Karzec jest bardzo miły. 
Staramy się jak tylko możemy

Po praktyce jadą na biwak
Słuchacze drugiego roku 

Studium Nauczycielskiego pra 
cują na akord w betoniarni i 
cegielni Poznańskich Zakła­
dów Ceramiki Budowlanej. Z 
pracy są zadowoleni. Mają 
tylko zastrzeżenie do Spół­
dzielni Studenckiej, która za­
wierała w ich imieniu umo­
wy. że nie zapewniła im bile­
tów na przejazdy do i od pra 
cy. Codziennie wydają na bile 
ty 3 złote. Trzykrotnie prze­
siadają się.

Mistrz Henryk Fabis stwier 
dza, że jego grupa w cegielni 
to bardzo sumienni i pracowi­
ci ludzie. — Nie potrzeba ich 
popędzać. Bardzo dużo nam po 
mogą.

— My pracę fizyczną zna­
my i trud robotnika też — 
mówi Zbigniew Spychała z 
Kwilcza-

Niejednemu przydadzą się 
niewątpliwie te praktyki. 
Nauczy się łopatę trzymać. I 
taka wiedza jest potrzebna!

W betoniarni mistrz Stanis 
ław Egiert też chwali prakty­
kantów. — Są poważni i robią 
swoje bez doglądania.

— Te praktyki nauczą nie­
jednego z nas poszanowania 
cudzej pracy. Dowiedzą się la 
lusie i maminsynkowie, co to 
znaczy zapocić sie przy robo­
cie i kark schylić — argu­
mentują zgodnie celowość prak 
tyk.

Komendantem obu grup w 
ceramice jest Eugeniusz Szny 
cer. Nie boi się pracy, przez 
rok był robotnikiem w kopal­
ni zanim dostał sie na SN. Je 
go kolega Jurek Biderman z 
Poznania pracował przedtem 
w Zakładach Cegielskiego. On 
i pozostali wiedza ile i jak 
trzeba pracować na uczciwie 
zarobioną złotówkę.

MIECZYSŁAW POCHWICKI
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Zaczęło się od nieróbstwa...
Zenek, który przed dwo­

ma laty skończył szko­
łę podstawową, był 

przeciętnym uczniem. Był ta­
kim samym chłopcem, jak 
wielu jego kolegów, którzy 
wraz z nim kończyli szkołę. 
Może nawet uczyłby się nadal, 
gdyby nie ciężkie warunki do 
mowę. Matka, wdowa, z pra­
cy chałupniczej nie mogła u- 
trzymać dwóch synów. Chło­
piec sam zaproponował, że pój 
dzie na naukę do malarza- Po 
czątkowo wszystko szło dob­
rze. Zenek punktualnie przy­
chodził do oracy, sumienme 
wykonywał polecenia majstra. 
Tak było pół roku.

I nagle..- Trudno dzisiaj u- 
stalić co w chłopcu się zmie­
niło. Może sprawił to widok 
kolegów, którzy na rynku Je­
życkim przebywali przez całe 
dni nigdzie nie pracując, a z 
czegoś żyjąc. W każdym razie 
jednego dnia oświadczył mat­
ce:

— Do majstra już nie pój­
dę, niech sam sobie robi.

Na nic zdały się sprzeciwy 
matki- Zenek postanowił być 
twardy, licząc, że matka bar­
dzo go kocha i wobec tego u- 
stąpi. Tak się też stało. Póź­
niej ilekroć rozpoczynano w 
domu rozmowę o nauce i pra­
cy, Zenek milczał jak zaklęty. 
Za to chętnie wychodził z do­
mu, by spotkać na ulicy Ko­
ścielnej swoich koleżków. Do 
domu wstępował tylko wtedy, 
gdy był głodny. Postępowanie 
16-letniego chłopca nie zaalar 
mowało matki-

*
Był kwiecień. Wiosna na­

strajała do wycieczek i zabaw. 
Ale na to trzeba było pienię­
dzy. Zenek ich nie miał za du 
żo. 10 zł otrzymywane od mat 
ki tygodniowo na kino nie za 
spokajało rosnących, pod 
wpływem opowiadań kolegów, 
potrzeb.

Noc z 2 na 3 kwietnia. Zenek 
Stanął na podwórzu domu przy 
ul. Garbary nr 67. Tylko przez 
chwilę się bał. Potem przystąpił.- 
do realizacji z góry już zaplano­
wanego działania. Przez rozbity 
otwór wentylatora wszedł do ba­
ru „Pionier”. Stąd zabrał kilka 
butelek wódki i zakąski.

Do dzisiaj nie wyjaśnio­
nym zbiegiem okoliczności nie 
wrócił do domu na Jeżycach. 
Z łupem poszedł wprost do 
swojej ciotki zamieszkałej w 
śródmieściu. Ciotka nie była 
zdumiona przyjściem bratan­
ka po północy- Nie pytała, 
skąd wziął ten dziwny, jak na 
16-letniego, prowiant. Przyję­
ła go z serdecznością. Tym bar 
dziej, że jej nocni goście, o bli 
żej nieznanym pochodzeniu, i 
jej córka byli nadzwyczaj za­
dowoleni z tak pięknego „za­
strzyku” alkoholu. Padały 
więc pod adresem Zenka kom 
plementy. Był oszołomiony- 
Postanowił zostać u ciotki.

„Idylla rodzinna” trwała trzy 
dni.

Potem z nieujawnionych 
przyczyn nastąpił następny 
„skok” chłopca- Tym razem 
na bar mleczny. I znowu po­
wrócił do ciotki.

Gdy następnie udało się 
„obrobienie” sklepu z koszula 
mi, Zenek zaczął wierzyć w 
swoje powołanie. Z ironicz­
nym uśmiechem patrzył na 
ciężko pracujących. Ten uś­
miech nie zginął nawet przed 
sadem, gdy w ostatnich sło­
wach powiedział — Nie mam 
nic do powiedzenia-

W środowisku, w którym się 
znalazł, imponowały tylko pienią­
dze, wszystko jedno w jaki sposób 
zdobyte. Zenek pragnął być pierw 
szy. no wódki, którą nauczył się 
tam pić i do skoków. W nocy z 
23 na 24 kwietnia rozbił szybę w 
sklepie MHD nr 111. Wrócił do 
ciotki z łupem 5 000 zł. Szybko się 
jednak w kompanii pieniądze ro­
zeszły. 27 kwietnia Zenek próbo­
wał dostać się do sklepu Spół­
dzielni Inwalidów „Równość” 
przy ul. Szewskiej. Wybił szybę, 
ale przechodnie spłoszyli go. Zno­
wu wrócił do swojej „meliny” u 
ciotki, zrozpaczony i wzgardzony 
przez otoczenie. Tu nie szanuje 
się ludzi, którzy nie fundują. Ze­
nek nie spał przez całą noc. Prag 
nął pokazać całemu towarzystwu, 
że jest twardy. Zamiast o powro­
cie do normalnego życia, myślał 
o tym, jak odzyskać podziw oto­
czenia.

*

Gdy mijały dwa tygodnie 
od ucieczki Zenka, matka zde 
cydowała się wreszcie szukać 
pomocy. Zgłosiła ten fakt 
MO. Sama też dążyła do od­
szukania Zenka. Jednego dnia, 
wiedziona intuicją, zjawiła się 
pod drzwiami mieszkania ciot 
ki. Usłyszała głos syna. Pobie­
gła do milicji. Wróciła w jej 
asyście- Mimo intensywnego 
pukania — długo, nikt nie ot­
wierał. Wreszcie drzwi się u- 
chyliły i zdziwiona kuzynka 
Zenka stwierdziła, że w do­
mu nikogo nie ma. Natural­
nie dziewczyna nie zdradziła, 
że' jest' drugie wy Iście"ducha­
mi...

Nie zrażony poszukiwaniami 
za sobą, Zenek nie zrezygno­
wał z drogi, na którą wszedł. 
Wciąż jeszcze chciał impono­
wać „otoczeniu”. Wspólnie z 
„kolesiem” Pawłem kradną 
motocykl „Junak”- Ta zdobycz 
miała wartość 17 000 zł. Ale 
jednocześnie Zenka zaczął prze 
śladować pech. Po pół kilo­
metrowym marszu z motocyk­
lem natrafił na patrol milicji. 
Na sam jej widok porzucił mo 
tocykl i uciekł. To chwilowe 
tylko niepowodzenia- Wyciąg­
nął jednak pewne wnioski. 
Nie. nie takie by zaprzestać 
przestępczego procederu, lecz 
by „akcję” przygotować nale­
życie. I oto 25 maja wyciąg­
nął z kieszeni jednego ze zna­
jomych 51 000 złotych. To był 
ostatni „skok” odważnego Zen

ka- Kres jego działalności po­
łożyła MO.

Przed sądem Zenek stanął sam. 
Nie widać nikogo z gospodarzy i 
gości mieszkania ciotki. Nie widać 
też ciotki ani kuzynki. Słychać 
tylko żałosny płacz matki Zenka.

Rodzą się pytania: kto oprócz 
chłopca powinien zasiąść na ławie 
oskarżonych, kto przyczynił się do 
deprawacji 16-letniego chłopca, 
kto stanął w kolizji z obowiązują­
cym prawem? Czy tylko sam chło 
piec?

Rozpoczniemy od domu ro­
dzinnego. Czy matka również 
winna jest wykolejeniu chłop ; 
ca? Tak! Jak było można przez | 
półtora roku patrzeć spokoj- i 
nie na nieróbstwo syna? A to i 
właśnie ono skierowało go na | 
drogę szukania niedozwolo-1 
nych rozrywek i pięniędzy. Ta 
ka ślepa miłość ułatwiła chłop 
cu wejście na drogę prze­
stępstw. Można mieć również 
pretensje do matki o to, że 
wiedząc, iż chłopiec ukrywa 
się w Poznaniu, rzadko podej 
mowała próbę odszukania go-

Przejdźmy do środowiska 
ciotki. Nie ulega wątpliwości, 
że tak ciotka jak i kuzynka 
Zenka orientowały się w popeł 
nianych przez chłopca prze­
stępstwach. Ponadto ukrywa­
ły go we własnym domu przed 
MO. A przecież to jest prze­
stępstwo. Również niemeldo- 
wanie przez dwa miesiące pod 
lega karze administracyjnej-

Nasza wizyta u ciotki i ku­
zynki już po rozprawie po­
twierdziła, że obydwie wiedzia 
ły tak o przestępstwach doko­
nywanych przez Zenka, jak 
również o odpowiedzialności 
osób współdziałających z nim. 
A zatem nic nie stoi na prze­
szkodzie, by zgodnie z istnie­
jącymi przepisami karać rów­
nież te osoby, które ukrywały 
Zenka.

A szkody, wywołane depra­
wowaniem 16-letniego chłop­
ca? Niestety, nie ma na to żad 
nego paragrafu. Pozostaje tyl­
ko zatem potępienie spo­
łeczne. Czy ono samo da jakiś 
rezultat?

Pozostają jeszcze wnioski o- 
gólne- Konieczne jest zajęcie 
się młodzieżą kończącą naukę 
w szkole podstawowej, a nie 
podejmującą pracy. Nie moż­
na pozostawić jej samopas. 
Pozwalamy sobie jednocześnie 
zasygnalizować problem odpo­
wiedzialności środowiska za 
postępowanie młodocianych — 
odpowiednim czynnikom Mini 
sterstwa Sprawiedliwości. Bo 
przecież jeszcze nie jeden jest 
i będzie Zenek. Samo społecz­
ne postępowanie, choć tak bar 
dzo potrzebne, może nie przy­
nieść pożądanych rezultatów- 
Warto by i te zjawiska znala­
zły odzwierciedlenie w naszym 
ustawodawstwie.

JERZY KNAPIK

Pewien rodak, stale miesz­
kający w Szwecji, MCuy 
zauważył, że programy 

naszej tv prawie żadnego dnia 
nie obywają się bez projekcji 
filmu — był tym zaskoczony. — 
U nas — mówił — jeśli w telewi­
zji pojawia się film — ludzie mó­
wią, że widocznie z braku pro­
gramów telewizyjnych w ten 
sposób „zapycha się dziury".

Nasza tv wypracowała sobie 
inny sposób latania programów 
— po prostu powtórzeniami. 
Zwłaszcza ostatnio już sama 
częstotliwość powtórek może de­
nerwować. Co się zaś tyczy fil­
mów (te się też powtarza) — to 
u nas widzowie przyjmują je jako 
programy najbardziej atrakcyjne.

Przy takich upodobaniach, 
ukształtowanych nota bene przez 
samą TVP, szczególnie ważny 
jest dobór filmów. Pod tym 
względem na szczęście do prze­
szłości należą praktyki przyjmo­
wania do programów wszelakiej 
produkcji filmowej. Nawet teraz, 
w okresie wakacyjnym filmy tra­
fiające na ekrany tv należą do 
uznanych dziel kinematogafii 
lub legitymują się wizytówką wy­
różnień czy nagród na różnych 
festiwalach.

Obfity z tego punktu widze­
nia był zwłaszcza miniony ty­
dzień, który przyniósł m. in. w 
tamach Kina Interesujących Fil­
mów dzieło sławnego Ingmara 
Bergmana — „Wieczór kuglarzy". 
Przy tej okazji trzeba wyrazić 
uznanie, że wreszcie zdecydowa­
no się przenieść Kino Interesu­
jących Filmów z pory przedpól- 
nocnej, jak to było do niedaw­
na, na godziny najbardziej do­
stępne (po „Monitorze"). Zara­
zem jednak chcialbym zgłosić 
propozycję, żeby projekcje po­
dobnie wartościowych a trud­
niejszych jednak w odbiorze fil­
mów poprzedzać interesującym 
i rzeczowym a nie tylko lakonicz- 
no-formalnym wprowadzeniem, 
co zresztą kiedyś obiecywano.

Trafiły też na ekrany dwa in­
ne interesujące obrazy, w tym 
doskonały aktorsko telewizyjny 
film polski „Bariera dźwięku". 
W pamięci widza utrwalą za­
pewne się przede wszystkim role

Mundurem 
cywilne ubranie
Pod tym tytułem P. Ambrozie- 

wicz publikuje w „Trybunie Lu­
du” (nr 221, C) artykuł o godnej 
uwagi inicjatywie warszawskiej 
Milicji Obywatelskiej, o inicjaty­
wie, którą warto się zaintereso­
wać także w innych większych 
miastach. Mowa mianowicie o 
służbie wywiadowczej MO, któ­
ra w Warszawie działa od 1966 
roku (ponadto tylko w Lodzi).

„Pierwszym naczelnym zada­
niem — czytamy — było zapro­
wadzenie porządku w mieście, 
walka z chuligaństwem i rozbo­
jami. Przy współpracy milicji 
mundurowej, rzecz prosta. Mundur 

Z. Kucówny i E. Fettinga, ale 
nadto problem granic zdobywa­
nia sukcesu osobistego kosztem 
innych osób. Sprowadzenie wy­
niku tego konfliktu do tragicznej 
śmierci dziewczyny uczyniło z 
tego filmu obraz skłaniający do 
refleksji nad odpowiedzialności 
każdego człowieka za związane 
z nim losy innych ludzi.

Drugi ze wspomnianych tu fil­
mów należy do gatunku doku­
mentalnych a swą wymową gra­
niczy z publicystyką. To „Hiro-

Pod
znakiem 

filmu
szima pewnego lata” czyli wstrzel 
sająca historia walki o uratowa­
nie jedynego budynku, który 
przed 25 laty oparł się działaniu 
bomby atomowej oraz równo­
legła walka o zachowanie przy 
życiu kobiety, która jest jedną z 
bardzo wielu ludzi dotkniętych 
tamtego lata chorobą popro­
mienną. Ten film to nie tylko do­
kument - relacja, to ostrzeżenie 
przed możliwymi skutkami broni, 
do której niejednym politykom 
i dzisiaj jeszcze tęskno.

Tegoroczne lato sprzyjało rocz­
nicowym refleksjom także na 
polskim gruncie, co w publicysty­
ce telewizyjnej zaznacza się bar­
dzo wyraźnie. Inspiracją jest 
ćwierćwiecze najnowszych na­
szych dziejów. Upamiętniają je 
wydarzenia tak istotne w na­
szych dziejach, jak Powstanie 
Warszawskie, o którym jeszcze 
jedną cząstkę wiedzy przekazał 
ośrodek poznański w programie 
„Sierpień 1944”, przedstawiając 
dwoje z poznaniaków, uczestni­

jednak wyróżnia się z daleka, 
wywiadowców ubrano więc po 
cywilnemu i skierowano pieszo • 
i samochodami na niektóre ulice, 
skwery, parkingi, bazary, pod 
domy towarowe, do lokali, w 
których często wybuchają awan­
tury”.

Autor podoje sporo przykła­
dów działania wywiadowców:

„Pod barem „Wenecja”, wy­
wiadowcy podchodzą kiedyś do 
grupy młodzieniaszków. Synku, 
pokaż dowód — proszą grzecznie, 
acz niezbyt urzędowo. „Synek” 
usiłuje czmychnąć. Milicjant go 
chwyta, drugi pomaga, a chło­
pak... zaczyna wrzeszczeć wniebo­
głosy: „ratunku, bandyci! Mili­
cja na pomoc!” Zbiega się tłum, 
tłum wrogi, o krok od rękoczy­
nów. Czy ludzie zechcą spojrzeć 
na znaczki, na legitymacje? Na 
szczęście zjawiają się milicjanci 
w mundurach. Okazało się, że 
spryciarz jest jednym z włamy­
waczy, którzy wynieśli z PDT 
Wola pieniądze i towary; w su­
mie 450 tysięcy złotych (...).

Dobrego wywiadowcę powinien 
cechować refleks i znajomość 
psychologii tłumu. Pod kinem

ków tamtych bohaterskich a tra­
gicznych dni.

Przykładem dobrej roboty w 
dziedzinie reportażu telewizyjne­
go był niedzielny „Smak wol­
ności”, dokumentem i wspom­
nieniami uczestników utrwala­
jący wiedzę o wspólnej walce 
różnych ugrupowań partyzanc­
kich na Kielecczyźnie, w okresie 
trudnych zmagań z hitlerowca­
mi, prowadzonych w ramach Re­
publiki Pinczowskiej. Szkoda, że 
ta forma relacji, podobna w 
koncepcji do reportażu z cyklu 
„Ludzie i zdarzenia", jest jesz­
cze wciąż za mało wykorzystywa­
na w twórczości telewizyjnej.

Ćwierćwiecze jest też okazją 
do przypomnienia dotychczaso­
wego dorobku w różnych dzie­
dzinach. Tego roku systematycz­
nie czyni to także Teatr TV, przy­
pominając najlepsze sztuki tele­
wizyjne, a także inne, przysto­
sowane do potrzeb tv, Taką była 
i poniedziałkowa sztuka J. Ju- 
randota „Takie czasy". Kiedyś, 
przed 16 laty, jej prapremiera 
była wielkim sukcesem. I dzisiaj 
jeszcze — jak się przekonaliśmy 
— nie straciła aktualności w 
swoim założeniu ogólnym, kiedy 
komediowym ostrzem thie w przy­
wary starych nawyków myślo­
wych i w schematy. Ale realia 
jednak się przestarzały, co pre­
mierze telewizyjnej odebrało 
sporo z dawnej celności.

Lepiej niż na scenie teatral­
nej wypadłą natomiast telewizyj­
na adaptacja spektaklu teatru 
gnieźnieńskiego opartego na pa­
miętniku J. Wojciechowskiego 
pt. „Życiorys własny robotnika”. 
Pamiętnikarska relacja robotni­
ka — pisarza przeniesiona do stu­
dia tv okazała się przedsięwzię­
ciem interesującym artystycznie 
i tym lepiej przekazującym nie- 
uproszczony obraz Polski lat 
międzywojennych, widziany z po­
zycji doświadczeń robotnika. Wi­
dowisko to, opracowane przez 5. 
Drozdowskiego i J. Perza, a przy­
gotowane telewizyjnie przez J. 
Mańkowskiego dobrze zapisało 
udział sceny gnieźnieńskiej w te­
gorocznym Telewizyjnym Festi­
walu Teatrów Dramatycznych.

ZASTĘPCA

„Sawa” taki funkcjonariusz z 
refleksem, złapał notorycznego 
handlarza biletami a tu nadciąga 
kompania konika, w niedwuznacz 
nych zamiarach odbicia pojmane­
go. Trzeba się odwołać do spo­
łecznej pomocy, ale czy ludzie 
zechcą się narazić na guza w sza­
motaninie o byle konika? Więc 
wywiadowca zaczyna krzyczeć, że 
złapał groźnego bandytę. Prze­
chodnie natychmiast ofiarowali 
pomoc, odsiecz stchórzyła (...).

W zeszłym roku — pisze autor — 
pracownicy służby wywiadowczej 
stołecznej milicji zatrzymali 2 500 
sprawców rozbojów, kradzieży, 
gwałtów, paserów itp., 2 000 chu­
liganów, 3 800 zakłócających spo­
kój publiczny, zlikwidowali 90 
melin z wódką, sporządzili 5 500 
wniosków do kolegiów karno­
administracyjnych, głównie prze­
ciw awanturnikom i pijakom... 
W dużej mierze zasłudze wywia­
dowców przypisać należy fakt, 
że warszawska MO ujęła w pierw* 
szym półroczu br. 95 procent 
sprawców napadów chuligańskich, 
z czego większość na gorącym 
uczynku lub w czasie pościgu.

LEKTOR

Gdy stanie się na szczycie wy­
sokiej wieży, znacznie le­
piej można przyjrzeć się 
nie tylko najbliższemu oto­
czeniu, ale i całej okolicy. 

Poznanie Układu Planetarnego i 
je^o rozwoju jest nie tylko nie­
łatwe, ale wręcz niemożliwe, gdy 
badania prowadzi się z jednego, 
stosunkowo znikomego punktu, jaki 
niewątpliwie stanowi Ziemia. Po­
trzebny jest bardziej rozległy wi­
dok. Dlatego też tak wielką wagę 
przypisujemy badaniom innych 
ciał niebieskich Układu Słoneczne­
go — takich jak Księżyc, a zwłasz­
cza planety, do których należą naj­
bliższe nam Mars i Wenus.

W badaniach Księżyca przeży­
wamy okres przełomowy. „Apol- 
lo-U” umożliwił dotarcie samego 
człowieka na powierzchnię Srebr­
nego Globu, a tym samym zebranie 
pierwszych próbek zewnętrznej 
warstwy gruntu tego ciała niebies­
kiego i rozpoczęcie śledzenia jego 
wstrząsów. Realizacja tych zadań 
przy użyciu urządzeń automatycz­
nych nie byłaby taka prosta. Nie 
byłoby też możliwe pobranie w 
sposób jałowy próbek gruntu, znaj­
dujących się nieco głębiej pod jego 
powierzchnią.

Nie oznacza to oczywiście, że prze 
prowadzenie tego rodzaju operacji 
w sposób automatyczny jest zupeł­
nie niewykonalne. Jednakże czło­
wiek stanowi najdoskonalsze, jak 
dotąd, urządzenie cybernetyczne.
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jest zdolny do samodzielnego wy­
boru próbek — i przeprowadzania 
skomplikowanych operacji przy 
użyciu wybranych przez siebie na­
rzędzi, przy pomocy tak wszech­
stronnego urządzenia, jakim jest 
jego ręka.

Tymczasem biegną naprzód ba­
dania próbek przywiezionych z 
Księżyca. Jak można było oczeki­
wać, skład ich różni się jednak od 
składu materii ziemskiej. M. in. za­
wierają one bardzo dużo, bo około 
5 proc, tlenku tytanu, czego się w 
ogóle nie spodziewano. Występuje 
w nich duża ilość substancji kry­
stalicznych. Jak stwierdzono w 

Co jeszcze odkryjemy w Kosmosie?
pierwszych komunikatach z Hou­
ston, już przekonano się, iż istnieją 
interesujące różnice między geo­
chemią materiałów ziemskich a se- 
lenochemią substancji z Księżyca.

TAJEMNICE „BIAŁEJ PLANETY”
Tymczasem 16 i 17 maja radziec­

kie próbniki WENUS 5 i 6 kolejno 
wtargnęły w atmosferę Białej Pla­
nety. Wyniki przez nie uzyskane są 
uzupełnieniem i potwierdzeniem 
wcześniejszych danych, które za­
wdzięczamy WENUS 4 i MARINE- 
ROM 2 i 5. Wiadomo dziś, że gęsta, 
nieprzezroczysta dla oka atmosfera 
Wenus składa się w ponad 9 proc, 
z dwutlenku węgla. Zawiera ona 
prawdopodobnie tylko kilka proc, 
azotu, mniej niż 0 5 proc, tlenu oraz 

drobne ilości pary wodnej. Białe, 
obfite obłoki, wznoszące się w owej 

atmosferze na znacznych wysokoś­
ciach, składają się, jak się zdaje, 
głównie z kryształków lodu i kropli 
wody.

Ciśnienie u spodu atmosfery Bia­
łej Planety wynosi około 100 atmos­
fer, temperatura zaś od 400 do 
500 st. C. Warunki są zatem zupeł­
nie niesprzyjające rozwojowi ży­
cia w postaciach znanych na Ziemi, 
co nie oznacza, że nie może się ono 
w ogóle rozwijać. Być może, że 
istnieje ono tam, ale musi być zu­
pełnie inne, jak na naszym globie.

Rzecz ciekawa, że poniżej 35 km 

atmosfera Wenus na skutek znacz­
nej gęstości jest, jak się to mówi, 
nadzałamująca. Oznacza to, że pro­
mień wybiegający z danego punktu 
w kierunku równoległym do po­
wierzchni Białej Planety porusza 
się po torze obiegającym glob w 
taki sposób, że cała jego powierzch­
nia i jej otoczenie są widoczne z 
każdego miejsca na tej powierzchni. 
Obserwator na Wenus (w przypad­
ku oczywiście, gdy atmosfera była 
doskonale przezroczysta) widziałby 
całą jej powierzchnię w postaci 
ściany spłaszczonej czaszy, na któ­
rej dnie by się on znajdował.

Na Wenus istnieją prawdopodob­
nie znaczne różnice wzniesień. Wy­
niki pomiarów dokonywanych 
przez WENUS 5 i 6 zdają się wska­

zywać na różnice poziomów docho­
dzące do kilkunastu km. Również 
na Marsie, gdzie przecież atmosfe­
ra ma znikomą gęstość, różnice te 
wynoszą, jak się wydaje, do 11 km. 
Nic dziwnego, że na zdjęciach Mar­
sa uzyskanych dzięki aparaturze 
MARINERA 4, a obecnie MARINE- 
RA 6 i 7 widać liczne kratery, a 
krajobraz przypomina widoki po­
wierzchni Księżyca. Kratery, jak 
można przypuszczać, powstały na 
skutek silnego bombardowania 
przez odpowiednie „pociski kos­
miczne” — wielkie meteoroidy, któ­
re bez większych przeszkód spadały 
z przestrzeni.

CO NAM POWIE MARS?
Ciśnienie atmosfery Czerwonej 

Planety, składającej się głównie z 
dwutlenku węgla, .przy powierzchni 
globu jest równe zaledwie 0,01 
atmosfery. Nic diziwnego, że tak 
rozrzedzona powłoka gazowa i w 
wyraźnie przecież większej odległo­
ści od Słońca niż w przypadku Zie­
mi, wykazuje nader niskie tempe­
ratury. W dzień zimowy przy 50 st. 
szerokości areograficznej na po­
wierzchni Marsa stwierdzono tem­
peraturę zaledwie —113 st. C., a w 
noc letnią na porównywalnej szero­
kości temperatura wynosiła tylko 
—38 st. C. Są to warunki znacznie 
surowsze niż na naszej Antarkty­
dzie, gdzie w noc polarną termo- 
mętr wykazuje -90 st. C. a^e iest 

to przecież blisko bieguna. Ciśnie­
nie atmosferyczne na Antarktydzie 
jest bliskie zaś 1 atmosferze. Wa­
runki na Marsie, przypominają ra­
czej te, które panują w stratosferze 
Ziemi, gdzie życie w naszym rozu­
mieniu rozwijać się nie może. Nie 
jest przecież wykluczone, że na 
Marsie istnieją takie jego postaci, 
które są przystosowane do osobli­
wego, tamtejszego klimatu.

MARINERY 6 i 7 zostały wyposa­
żone w bogatą aparaturę do zbada­
nia składu i. parametrów fizycznych 
atmosfery górnej, dolnej i przypo­
wierzchniowej Czerwonej Planety. 
Powinniśmy dzięki temu uzyskać 
ciekawe wyniki na temat warun­
ków, jakie panują na tym globie. 
Już dziś wydaje się, że jego czapy 
biegunowe nie składają się ze szro­
nu, lecz z zestalonego dwutlenku 
węgla z nieznaczną domieszką kry­
stalicznej wody. Zdjęcia z ostatnich 
MARINERÓW zdają się potwier­
dzać też istnienie słynnych kana­
łów — w postaci jednak nie two­
rów ciągłych, a oddzielnych obsza­
rów, widpcznych z bliska jako pla­
my układające się wzdłuż pewnych 
linii.

Co jeszcze odkryjemy?
W każdym przypadku będą to 

zdumiewające owoce geniuszu czło­
wieka, który stworzył próbniki serii 
ŁUNA, WENUS i MARINER i wspa 
niałe statki załogowe, lądujące dziś 
na Srebrnym Globie.

DR OLGIERD WOŁCZEK 
wiceprezes Polskiego Towarzystw^ 
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Piłka nożnaPonad 500 uczestników

Lekkoatletyczne mistrzostwa Polski 
rozpoczynają się w Krakowie

Bez bramek

POMIESZCZEŃ
MAGAZYNOWYCH
lub WARSZTATOWYCH 50—200 m-’ 
w Poznaniu lub okolicy — poszukuje 
PHD

Pracownicy poszukiwani

43 lekkoatletki i lekkoatleci reprezentować będzie okręg poznań­
ski na 45 już z kolei mistrzostwach Polski seniorów, jakie roz- 
poczną się w czwartek 17 bm w Krakowie. Mistrzostwa rozegrane 
zostaną na nowo wyremontowanym stadionie Wisły, gdzie wybu­
dowana została nowa bieżnia.

Początkowo obawiano się że 
bieżnia krakowska będzie jeszcze 
zbyt „świeża”, ale próba general­
na jaka odbyła się kilka dni 
temu, podczas spartakiady klu-

Piłka ręczna
Turniej juniorów 

o mistrzostwo WP

bów gwardyjskich państw socja­
listycznych, wypadła doskonale. 
Wszystko wskazuje więc na to 
że w Krakowie doczekamy się kil­
ku interesujących wyników. Do­
datkowym bodźcem dla zawodni­
ków i zawodniczek jest fakt, że 
mistrzostwa krakowskie stanowią 
ostatnią eliminację przed zbliża­
jącymi się mistrzostwami Europy.

W dniach 15—17 bm. na boisku
Grunwaldu przy ul. Swierczew-
skiego 53a odbędą się mistrzo­
stwa Wojska Polskiego w piłce 
ręcznej juniorów. Udział w mi-
strzostwach wezmą zespoły:
Śląsk Wrocław. Flota Gdynia, Lu 
blinianka oraz Grunwald Poznań.

W pierwszym dniu mistrzostw 
15 bm. Śląsk spotka się z Flotą 
o godz. 17 zaś o 18.15 Grunwald 
z Lublinianką. (s)

Sukces poznańskiego

Na przełomie lipca i sierpnia we 
Włoszech na jeziorze Garda od­
były się żeglarskie mistrzostwa 
Europy juniorów w klasie Finn. 
Duży sukces odniósł zawodnik 
Jacht Klubu Wielkopolski — Ry­
szard Skarbiński. który zdobył 
srebrny medal i tytuł wicemi­
strza Europy. Skarbiński zgroma-
dził na swoim koncie 26,7 pkt.
Tyle punktów miał zdobywca ty­
tułu mistrza Europy Lilijegran — 
Szwecja, ale zajmował on lepsze 
od Polaka miejsca w poszczegól-
nych biegach. Na 
był reprezentant 
— 27,4 pkt.

Drugi Polak — 
jął 11 miejsce. W

trzecim miejscu
Włoch Lievi

ło 27 zawodników, (s)

Wyszkowski za 
sumie startowa

Igrzyska sportowe 
niesłyszących

W pierwszym dniu zawodów 
lekkoatletycznych podczas XI 
światowych igrzysk sportowych 
niesłyszących. które odbywają się 
w Belgradzie, świetnie spisali się 
nasi długodystansowcy. Złoty me 
dal w biegu na 3 tys. m z prze-
szkodami 
(Polska)

wywalczył Adam Kot
zwyciężając czasie

9.18,00 przed Nikołajem Wasile- 
wem (Związek Radziecki), który 
osiągnął ten sam czas. Brązowy 
medal tej konkurencji stał sie u- 
działem Bolesława Brzóski (Pol­
ska) — 9.27,02. (PAP)

Praca
Fmeryći do pilnowania 
sadów poza Poznaniem — 
potrzebni. Zgłoszenia tel. 
434-35, godz. 18—20. 6226g
Murarz poszukuje pracy 
po południu. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
5269g._____________________  
Opiekunka do l'/s-rocznej 
dziewczynki, potrzebna. 
Osiedle Piastowskie 7 m.
14. 5383g
Pani przyjmie pracę cha 
łupniczą. Oferty „Prash” 
Grunwaldzka 19 dla 5268g
Pomoc domowa, potrzeb­
na na plebanie, koło O- 
strowa. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 5308g

Wśród grona ponad 500 lekko­
atletów 16 zawodniczek i 27 za­
wodników z AZS Poznań, Calisii, 
Energetyka, Orkanu, Olimpii i 
Warty ubiegać się będzie o awans 
do finału a następnie o zaszczyt­
ne tytuły mistrzów Polski.

Czy któryś z reprezentantów na­
szego województwa ma szanse 
stanąć na najwyższym podium? 
W ostatnich latach nastąpiło dal­
sze wyrównanie poziomów w pol­
skiej lekkoatletyce (w niektó­
rych konkurencjach było to, nie-
stety, równanie w dół), tak
zdecydowanych 
obecnie bardzo

Niewątpliwie

faworytów 
trudno.

że o 
jest

do najsilniejszych
punktów naszej ekipy należeć 
będzie Kulczycki z Orkanu w bie­
gu na 400 m ppł. Zawodnik ten 
bardzo dobrze zaprezentował się 
na meczach polskiej reprezenta­
cji z Francją, NRD i ZSRR. Jest 
on jednym z najpoważniejszych 
kandydatów do tytułu mistrzow­
skiego w tej konkurencji. W nie­
złej formie znajduje się jego ko­
lega klubowy — średniodystanso- 
wiec Maluśki. Niedawno w 
Sztokholmie ustanowił nowy re­
kord okręgu w biegu na 1500 m.

Marian Dudziak z Olimpii zgło­
szony został do biegu na 100 ni. 
Zawodnik ten odniósł jednak w 
tym roku dość poważną kontuzję 
i dopiero niedawno wznowił tre­
ningi. Szanse na punktowane 
miejsce mają jeszcze Gramze, 
Jaworski i Kaczor w sprintach, 
Stepczyńska w pięcioboju kobiet, 
Zieliński w biegu na 3 000 m z 
przeszkodami, Szutko. Mazurkie­
wicz, Małecki w biegach długich. 
Zawodnik Warty Szudrowicz nie 
będzie startował w tegorocznych 
mistrzostwach, gdyż nie wyleczył 
on jeszcze swojej kontuzji.

Do Krakowa zapowiedziała swój
przyjazd cała 
ka krajowa w 
najciekawszych 
leżeć powinny

najlepsza czołów- 
lekkoatletyce. Do 
konkurencji na­

biegi na dystan-
sach 400, 800 i 1500 m, skok w dal 
oraz 100 m ppł. kobiet. Po raz 
pierwszy w historii lekkoatletycz 
nych mistrzostw Polski, rozegra­
na zostanie sztafeta 4x400 m ko­
biet. (s)

Tokarz, przyjmie prace 
stałą. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 5382g

Uczeń cukierniczy — po­
trzebny. Dzierżyńskiego 
82. 5307g

Czeladnik fotograficzny, 
poszukuje pracy. Adres 
wskaże „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 5558g.

Kupno'
Kupię 
son. 
myśl,

motorower Sim- 
Napierała, Zanie- 

ul. Raczyńskiego
23. powiat środa. 5348g

Kupię szafę 3-drzwiową 
— orzech. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
5537g.

4. Dnia 10 sierpnia 1969 r. zmarł nasz kochany 
I mąż, ojciec i dziadek, przeżywszy lat 76, śp.

IGNACY CZAJKA 
powstaniec wielkopolski, 

emeryt PKP.
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 13 bm.

o gorlz. 
czynie.

11.10 z kaplicy cmentarnej na Gór- 

W głębokim smutku pogrążona 
RODZINA

Poznań,
—HJlJmui

al. Czechosłowacka 14. 6247g

+ Dnia 10 sierpnia 1969 r. zmarł, przeżywszy 
lat 64, nasz kochany mąż, ojciec, teść 

i dziadek, śp.

FRANCISZEK KACZMAREK
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 13 bm. 

o godz. 17 z kaplicy cmentarnej w Żabikowie.

— bez punktów...
Chcąc uatrakcyjnić spotkania 

piłkarskie nasi południowi sąsie- 
dzi — Czechosłowacy. przeprowa­
dzą w sezonie 1959/70 ciekawy eks 
peryment. Otóż rozgrywki na 
szczeblu lokalnym okręgu brnen- 
skiego odbywać się będą w ten 
sposób, że jeżeli żadna z drużyn 
nie uzyska w spotkaniu bramki 
nie będzie im przyznawany jeden 
punkt za remis, jak się to po­
wszechnie praktykuje. W wypad 
ku wyników 1:1. 2:2 i wyżej, obaj 
przeciwnicy otrzymają po jednym 
punkcie. Natomiast przy zwycię 
stwie różnicą do dwóch bramek 
np. 2:0, 4:2, 6:4 zwycięzca zapi­
suje na swoim koncie 2 pkt. a 
przy meczach wygranych różni­
cą 3 i więcej bramek, drużynie 
zwycięskiej przyznaje się 3 pkt.

Taki system rozgrywek prowa­
dzą już Szwajcarzy i ma on na 
celu zlikwidowanie coraz bardziej 
występującego w wielu druży­
nach systemu gry polegającego 
na „murowaniu” własnej bramki. 
Niewątpliwie obniża to atrakcyj­
ność spotkań piłkarskich i wpły 
wa ujemnie na liczbę kibiców 
przychodzących na mecze, (so)

Międzynarodowe 
zawody żużlowe

W międzynarodowych zawodach 
żużlowych w Szumen (Bułgaria), 
z udziałem reprezentantów Aus- 
strii, Bułgarii, CSRS, Jugosławii, 
Polski, Rumunii i ZSRR zwycię­
żył Borys Samorodow (ZSRR) — 
15 pkt. Czwarte i piąte miejsca
zajęli Wiesław Kowalski An-
drzej Mazur (obaj Polska). (PAP)

Eliminacje piłkarskich 
mistrzostw świata

Reprezentacja piłkarska Brazylii 
odniosła drugie zwycięstwo w e- 
liminacjach grupy XI. Brazylij- 
czycy pokonali w Caracas repre-
zentację Wenezueli 
zdobyli: Tostao — 3 

*
Piłkarze Kolumbii 

nym meczu grupy

5:0. Bramki 
i Pele — 2.

w eliminacyj
XI ulegli w

Bogocie jedenastce Paragwaju 0:1. 
Bramkę zdobył w 54 min. gry 
Martinez.

W tabeli grupy XI prowadzą 
Brazylijczycy — 4:0 przed Parag­
wajem 4:0.

Piłkarze Urugwaju zakwalifiko­
wali się do finału mistrzostw świa 
ta na rok 1970 w Meksyku, zwycię 
zając w Montevideo drużynę Chi 
le (2:0), (1:0). Ostatni mecz elimi­
nacyjny w grupie XII obserwowa 
ło 75 tys. widzów. Bramki zdoby 
li Cortes i Rocha. Urugwaj zgro­
madził 7 pkt., Chile — 4 pkt., Ek 
wador — 1 pkt.

W stolicy Boliwii odbył się eli 
minacyjny pojedynek w grupie 
X. Jedenastka Boliwii zwyciężyła 
w nim z Peru 2:1. (0:0). Decydują 
ca bramka padła zdaniem gości— 
ze spalonego. Uznanie tej bramki 
przez wenezuelskiego sędziego 
Varrone spowodowało zajścia, któ 
re zakończyły się interwencją poli 
cji. (PAP)

Sprzedaż
Futro damskie popielice 
nowe, odcień stalowy (fi 
gura średnia), cena 26.000 
zł. Mielżyńskiego 21 m. 4, 
tel. 539-65. godz. 9—11.
____________________ 5644g

Zabytkowa maszynka do 
parzenia kawy 200 zł ame 
rykanka 900 zł. wazony 
50,— do 800 zł. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 5347g.

Sprzedam Zetor, podnoś­
nik, kompresator, przy­
czepa, rejestrowany, stan 
dobry, Młocarnię 8 q — 
Lanz. Tadeusz Dawczyk 
Poznań, Rubież Ha.

5310R

Opony „Pirelli” 550X12 — 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
5340g.

Zgłoszenia prosimy kierować do Dz. Admini­
stracji, pi. Wolności 3. V piętro, telefon 595-11 
wewn. 5. K5634

Spółdzielnia Pracy „PREFABRYKAT 
w Poznaniu, ul. Dwatory nr 2a

WYKONUJE NA ZAMÓWIENIA 
w ramach usług dla ludności

pustaki ścienne „BEMAIt

37 X 24 X 24 — »-ceglowe 
w cenie 7,16 zł za 1 sztukę. 

Termin wykonania 14 dni. 
Donosimy również, że w/w pustaki 

dostarczymy przedsiębiorstwom państwowym.
Termin do uzgodnienia.

K5816

Uwaga mieszkańcy 
Konina i okolicy!

w nowo otwartym gabinecie 
LEKARSKO - DENTYSTYCZNYM 

Spółdz. Pracy Lekarsko - Specjalistycznej 
w Koninie, ul. Czerwonej Armii nr 40 

(I piętro)

LEKARZE DENTYŚCI
wykonują wszelkie prace wchodzące w za­
kres usuwania, leczenia zębów i protezo- 
wania jamy ustnej, protezy całkowite, 
częściowe, mostki, korony oraz zdjęcia 

rentgenowskie zębów.
Protezy wykonujemy tylko fachowo 

i po przystępnych cenach.
Gabinet czynny codziennie od godz. 8—20. 
Ceny zasadniczych usług:

usunięcie zęba
plomba 
proteza 
proteza 
korona 
zdjęcie

30,- 
całkowita 
częściowa 
stalowa 
rentgenowskie

25,------- 30,—
------ 35,—

480,—
420,—

90,— 
zęba 15,—

zł 
zł 
zł 
zł 
zł

W5890

Sadzonki goździków im­
port 1969 odstąpię korzyst 
nie. Poznań, Wojska Pol-
skiego 17. 5564g
Wózki dzieciece ostatnia 
nowość, wzory prawnie 
zastrzeżone — poleca Wy­
twórnia, Orzeszkowej 13.

6U7g

Syp>L,ię nowoczesną jas 
ny dąb, okazyjnie sprze­
dam. Gwardii Ludowej 59 
m. 9, godz. 17—20. 51’5g
Sprzedam 20 ton wełny 
drzewnej budowlanej. Ce 
na 1.500 za tonę. Adres 
wskaże „Prasa”, Grun- 
waldzk-i 19 dla 485p.

Skoda 1201 Combi sprze­
dam. Szwerkolt, Lubasz,

Wózki dziecięce bliźnia-
cze, leżakowe poleca

pow. Czarnków.
Sprzedam

477p
Warszawę

Wytwórnia Chojnacki — 
Poznań. Zbąszyńska 12.

5390P
Szczenięta kerry blue - 
terriery 6-tygodniowe. ro 
dowodowe sprzedam. Po 
znań. Grodziska 26 m. 3. 

5472g

Wózek inwalidzki „Pico- 
lo-Due” nowy sprzedam. 
Sokołowski, Nowy To­
myśl, Mickiewicza 11.
____  492p

Kury nioski sprzedam.
Kmieca 6 (Winogrady).

6038g

+ Dnia 11 sierpnia 1969 r. zmarła nagle, prze- 
• zywszy lat 60, nasza najukochańsza matka, 
teściowa, babcia i kuzynka, śp.

EMILIA ILLUKIEWICZ
z domu BISKUPSKA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 14 bm. 
o godz. 14.15 z kaplicy cmentarnej na Juniko- 
wie.

W głębokim smutku pogrążony

SYN z RODZINĄ
Poznań, Dzierżyńskiego 66 m. 12. 6290 g

4- Dnia u sierpnia 1969 r. zasnęła w Bogu na- 
• sza najdroższa matka, teściowa, babcia 
i prababcia, przeżywszy lat 87, śp.

JÓZEFA BANACH
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 14 bm. 

o godz. 16 z domu żałoby 
fialny w Grodzisku Wlkp.

na cmentarz para-

M-20. Telefon 448-49, od
godz. 16. 6065g
„Opel - Kadet” starszego 
typu, po kapitalnym re­
moncie spiesznie sprze­
dam. Nowak, Wilkowo, 
k. Buku. 464p
Kupię nowego Trabanta 
601 lub z małym przebie­
giem. Adres wskaże „Pra 
sa", Grunwaldzka 19 dla 
480p.

Kupię P-70 do remontu 
lub karoserię. Janusz Szu 
bert, Wilczna. poczta Cie 
nin Kościelny, pow. Słup
ca. 481p

Wielkopolskie Przedsiębiorstwo Sprzętowe Budow­
nictwa Poznań, ul. Dziadoszańska — przyjmie zaraz 
do pracy na terenie miasta Poznania i Wielkopol­
ski — następujących pracowników: 
— ŚLUSARZY z uprawnieniami SPAWACZA, 
- MECHANIKÓW SILNIKOWYCH.
- ELEKTRYKÓW z III grupą BHP,
- TOKARZY, 
— LAKIERNIKA, 
— KONSERWATORÓW instalacji wewnętrznych — 

(ślusarz, hydraulik),
— ROBOTNIKÓW MAGAZYNOWYCH.

Wynagrodzenie według układu zbiorowego pracy 
w budownictwie.

Zgłoszenia osobiste lub pisemne przyjmuje Dział 
Zatrudnienia i Płac Wielkopolskiego Przedsiębior­
stwa Sprzętowego Budownictwa Poznań, ul. Dzia­
doszańska. ____ __________ K5690
Okręgowa Spółdzielnia Pracy Usług Komunalnych 
Emerytów PKP w Poznaniu — zatrudni zaraz 
— PRACOWNIKÓW do obróbki sanitarnej wago­

nów osobowych i czyszczenia dworca.
Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale 
Kadr Spółdzielni Poznań, ul. Działowa 4. 4960g
„Społem” Poznańska Spółdzielnia Spożywców — 
zatrudni zaraz chętnych do pracy 
— ABSOLWENTÓW szkół średnich ogólnokształcą­

cych i zawodowych oraz zasadniczych szkół han­
dlowych, jak również innych zasadniczych szkół 
zawodowych. Kandydaci szkół innych aniżeli 
handlowe, po krótkim przeszkoleniu uzyskają 
możność zdobycia kwalifikacji do pracy w han­
dlu na stanowisku SPRZEDAWCY.

Ponadto zatrudnimy zaraz:
— KIEROWNIKÓW SKLEPÓW — z wykształceniem 

zasadniczvm handlowym i praktyką,
— AJENTÓW, 
— ROZNOSICIELI MLEKA.

Zgłoszenia przyjmuje „Społem” Poznańska Spół­
dzielnia Spożywców Poznań, ul. Czerwonej Armii 40 
(wejście z ul. 27 Grudnia 7), III piętro, pokój 301.

K5832

Zakład Doskonalenia Zawodowego w Poznaniu, ul. 
Kościuszki 57 — przyjmie zaraz do pracy: 
— Z-CĘ KIEROWNIKA d/s EKONOMICZNYCH.

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu.
Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Kadr Zakładu.

Miejskie Przedsiębiorstwo Energetyki Cieplnej w Po­
znaniu. ul. Bułgarska 67/85 — zatrudni

Z-CĘ KIEROWNIKA DZIAŁU ZAOPATRZENIA. 
Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy w

Gospodarce Komunalnej z dnia 25. IV. 1959 r.
Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Kadr i Szkolenia, 

parter, pokój 1.________________ ____________________K5843
„Społem” Poznańska Spółdzielnia Spożywców — 
zatrudni zaraz: 
— INŻYNIERA branży budowlanej z praktyką —

na stanowisko dyrektora Biura Inwestycji i Re­
montów

— INŻYNIERA branży budowlanej z praktyka — 
względnie TECHNIKA branży budowlanej z dłu­
goletnią praktyka na stanowisko kierownika 
Ząkładu Remontowo - Budowlanego.

Zgłoszenia przyjmuje „Społem” Poznańska Spół­
dzielnia Spożywców. Poznań, ul. Czerwonej Armii 
40 (wejście z ul. 27 Grudnia 7), III piętro, pokój 301.

K5835

Sprzedam ,,Octavię” w 
dobrym stanie. Poznań, 
Umińskiego 24 m. 2.

6082g

Dużą kawalerkę w Szcze 
cinie zamienię na miesz­
kanie w Poznaniu. Infor­
macje: Gwardii Ludowej 
38 m. 13, od godz. 17—19.

5227g
Pokój wspólny, tanio wy 
najmę uczniowi. Dąbrów 
skiego 87, Kiosk. 5288g
Zamienię dwupokojewe 
mieszkanie kwaterunko­
we. nowe w Kielcach na 
podobne w Poznaniu. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 489p.

Nieruchomości

Zguby
Zgubiono dowód rejestra 
cyjny PHR-248 nr 39/69 
na motorower „Komar”, 
wydany przez Prezydium 
Gromadzkiej Rady Naro­
dowej w Pleszewie na 
nazwisko Ludwik Zagór- 
skl. 487p

Zgubiono klucze w oko­
licy, ul-. Śniadeckich,. .Pro 
szę o zwrot w kiosku 
„Równość” lub w sklepie 
obuwia ul. Śniadeckich.

6295g

Snrzednm Syrenę 101, 
stan dobry. Poznań, ul. 
Przybyszewskiego 66 m. 1.
od godz. 17—: 617’"

Uwaga właściciele pojaz­
dów! Auto - Service, Po­
znań, ul. Kraszewskiego 
"0, udziela 3-letniej gwa­
rancji na zabezpieczenie 
antykorozyjne podwozia 
samochodu nowego, 2-let- 
niej gwarancji na zabez­
pieczenie samochodu uży 
wanego. Polecamy prze­
glądy okresowe i nanra-

Kupię dom Jednorodzin­
ny z ogrodem w Koninie, 
może być do wykończe­
nia (bez lokatorów). Z po 
daniem ceny. Henryk 
Grzelak, Barlinek, Go­
rzowska 8. 505p
Sprzedam dom jednoro­
dzinny, dwie morgi zie­
mi, z zabudowaniem. Lud 
wik Furmańczak, Leszno, 
Prochownia. 497p

wy. 4173g

Sprzedam samochód mar 
ki Lublin. Darłowo, Spor 
towa 3, tel. 493, Sosnow-

Zadrzewioną działkę pod 
budowę — 2.500 m’ sprze­
dam. Czempiń, Poznań­
skie Przedmieście 10.

496p

ski. K6036

LoKale
Żj-.nuenię 2 pokoje, kuch 
nia, łazienka, I piętro, 
wygody, śródmieście Ko­
szalina, Niepodległości 14 
m. 4 — Wąchalski, tel. 
48-05, na mieszkanie w 
Poznaniu lub okolicy.
_ _____________________ ’ 482p

Zamienię mieszkanie 
(kwaterunkowe), 3 poko­
je, kuchnia, łazienka, 
c. o., nowe budownictwo 
(przy Szczawnie - Zdroju) 
na mieszkanie w Pozna­
niu. Łukomski, Wał­
brzych, Broniewskiego 22
m. 5. 490p

Sprzedam gospodarstwo 
2 ha z zabudowaniem. 
Adres: Anna Kistowska, 
Jankówka, poczta Gniez- 
no. 484p 
Sprzedam dom zabudowa 
niami gospodarczymi w 
dobrym stanie, 1 ha zie­
mi, zelektryfikowany, v o 
dociąg, Antoni Wierzo- 
wiecki, Mielżyn, pow. 
Gniezno. 495p
Sprzedam dom jednoro­
dzinny z ogrodem - 2 po 
koję z kuchnią, po kup­
nie wolne. Września, ul. 
Powstańców Wielkopol­
skich 3._______________ 493p

Sprzedam dom jednoro­
dzinny z wolnym miesz­
kaniem, wszelkie wygo­
dy. Krobia, Rynek 10.

_______________ 483p

. Różne

Płaszcze. kurtki. buty 
skórzane farbuję, zam­
szowe odnawiam. — 27 
Grudnia 5. 5790g
Zamienię działkę pod za­
budowę bliźniaczą w Po­
znaniu, na samochód, naj 
chętniej Wołgę, ewentual 
nie inny zagraniczny. O- 
ferty „Prasa”, Grunwal­
dzka 19 dla 5233g.

Matrymonialne

Dnia 11 sierpnia 1969 roku zmarł po długiej 
i ciężkiej chorobie, opatrzony Sakramentami 
sw., nasz ukochany ojciec, teść i dziadek, śp.

FRANCISZEK FRANKOWSKI
Pogrzeb odbędzie sie w czwartek, dnia 14 bm. 

o godz. — — • ••
kowie.

Poznań,

13.40 z kaplicy cmentarnej na Juni-

W głębokim smutku i żalu pogrążona

ul. Kilińskiego 4 m. 21. 6314g

W dniu 8 sierpnia br. zmarła tragicznie nasza 
długoletnia pracowniczka i koleżanka

MARIA JANOWICZ
Pogrzeb odbędzie się w dniu 13 bm. o godz. 14 

na cmentarzu na Miłostowie.

RADA ZAKŁADOWA
W smutku pogrążona W głębokim smutku pogrążona

Luboń, Dworcowa 9.
6250g

RADA SPÓŁDZIELNI i PRACOWNICY 
Chemicznej Spółdzielni Pracy „Unia”RODZINA

6235g
RODZI

Słocin, Grodzisk Wlkp.. Poznań.

ZARZAD

K6047

P O l H Ą N
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Kupię dom jednorodzin­
ny, lub do wykończenia, 
blisko komunikacji. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 5224g.
Wezmę zaraz w dzierża­
wę gospodarstwo rolne z 
budynkami do 5 ha na­
dające się pod warzywa. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 5229g.
Sprzedam pół willi, 2 
mieszkania w Poznaniu, 
przy tramwaju zaraz ma 
łe mieszkanie wolne. o- 
ferty „Prasa”. Grunwal- 
dzka 19 dla 5259g.
Sprzedam gospodarstwo 
rolne 8 ha, z zabudowa­
niami — Tarnowo Pod­
górne k. Poznania, komu 
nikacja podmiejska, ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 5?74g. _________

Sprzedam 2/3 domu na 
Winogradach 42 m», mie­
szkanie wolne. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 5322g.________

Sprzedam dom piętrowy, 
ogród, wolne mieszkanie. 
Krotoszyn. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla

Panna z wyższym wyk­
ształceniem lat 30, wzro­
stu 1,60 m, pozna pana 
w celu matrymonialnym. 
Oferty najchętniej ze 
zdjęciem „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 5577g.
Panna lat 39, wykształce­
nie średnie, posiadająca 
oszczędności, pozna kawa 
iera do lat 45, posiadają­
cego mieszkanie w Po­
znaniu lub w okolicy Po 
znania. Cel matrymonial 
ny. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 5234g.
Poznam panią, miłą, kul 
turalną, zrównoważoną, 
średniego wzrostu do lat 
35. Cel matrymonialny. 
Poważne oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 5248g
Pozna panią do lat 45, 
ładną, chętnie z gotów­
ką, kulturalny sytuowa­
ny, posiadający domek 
w Poznaniu. Cel matry­
monialny. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
5285g.

Dla panny ładnej, Inteli­
gentnej, spokojnej, mie­
szkającej pod Poznaniem, 
poznam w celu matrymo 
nialnym, kawalera do lat 
30, wysokiego, spokojne­
go, z mieszkaniem lub 
gotówką. Chętnie widzia 
ni posiadacze motoru 
lub samochodu. Tylko po 
ważne oferty raczej ze 
zdjęciem „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 5353g.

Samotny lat 48 z wyż­
szym wykształceniem, po 
godnego usposobienia, do 
niator, poszukuje odpo­
wiedniej kandydatki w 
celu matrymonialnym. o- 
ferty „Prasa”. Grunwal- 
dzka 19 dla 5491g.

5351g.

Rozwiedziony nie z wła­
snej winy, pozna panią 
do lat 55. bez żadnych 
nałogów, może być z mie 
szkaniem. Cel matrymo­
nialny. Oferty z fotogra­
fią „Prasa”. Grunwaldz­
ka 19 dla 5530g.
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Środa

Hipolita

Słońce: 4.30—19.23

10 lal pracy dla zdrowia dzieci

Jubileusz sanatorium w
TEATRY

W POZNANIU

OPERA — g. 19 „Hrabina”; po­
zostałe teatry nieczynne.

KINA

W WOJEWÓDZTWIE

GNIEZNO: „Imiona miłości”; 
KOŚCIAN: „Jak ukraść milion 
dolarów” i „Gringo”; LESZNO: 
„Intrygantki”; NOWY TOMYŚL: 
„Grymasy”; OBORNIKI: „Byłam 
głupia dziewczyna”; ŚREM: 
„Apel odważnych”; ŚRODA: „Mąż 
swojej żony”: SZAMOTUŁY: 
„Arsen Łupin contra Arsen Łu­
pin”; WĄGROWIEC: „Fałszywe 
banknoty’ i „Pan Wołodyjowski”; 
WRZEŚNIA: „Kobieta jest ko­
bietą”.

W POZNANIU

FOTOPLASTIKON — g. 12—21 
„Kambodża — Birma”.

rVRK

Cyrk Buscha (obok Stadionu 
im. 22 Lipca) — g. 16.

MUZEA

Archeologiczne (Wodna 27) — 
g. 13—19.

Historii m. Poznania (Stary Ry 
nek) — g. 12—18.

Historii Ruchu Robotniczego 
(St. Rynek 45) — g. 10—18.

Instrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rynek) — nieczynne.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) — g. 11—18.

Narodowe fal. Marcinkowskiego 
9) - g. 11-17.

Rolnictwa (Szreniawa k/Pozna- 
nia). — g. 11—17.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. 11—17.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (St. Rynek) — g. 11—17.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
- g. 11-18.

Muzeum w Rogalinie — g. 10—16.
Muzeum w Gołuchowie — g. 

10—16.
Muzeum w Kórniku — g. 9—17.

WYSTAWY

BWA (Arsenał — St. Rvnek) - 
Wystawa Plakatu ..Barwy Lipco­
wego Manifestu” — g. 10—18.

Muzeum Historii Ruchu Robot­
niczego — ..W walce z naporem 
germańskim” — g. 10—18.

WOIT (St. Rynek 77) - „Tury­
styka wielkonolska w XXV-leciu 
PRL” — g. 9—19 (do 31 VIII).

Muzeum Narodowe — ..Plastyka 
poznańska w 25-leciu PRL” — 
g. 11-17.

Klub MPiK (ul. Ratajczaka 39) 
— Międzynarodowa Wystawa Ga­
lerii w Lidicach — grafika (par­
ter) — g. 10—20 oraz Wystawa 
Grafiki Adama Wilrtza (Węgry) 
— g. 10—20.

Muzeum Archeologiczne ful. Wo 
dna 27) — „Zdjęcia lotnicze pol­
skich obiektów archeologicznych 
- g. 13—19.

Pałac Kultury (Armii Czerwo­
nej 80/82) — Wystawa z cyklu 
..Przedstawiamy pracownie — hi­
storia sztuki” — g. 12—20 (do 15. 
VIII).

RADIO

ŚRODA — PROGRAM I: Fala 
1322 m i UKF 66,62 MHz (do g. 17): 
8.19 Melodie na dzień dobry; 9 Pa 
weł Abraham „Wiktoria i jej hu­
zar”; 9.30 Tańce orkiestrowe kom 
pozytorów rosyjskich; 10.05 „Spot 
kania z pisarzami” — aud. poświe 
eona T. Brezie; 10.25 „Na wier­
chach wieje wiatr” i inne melo­
die: 11 Arie operowe śpiewa An­
na Moffo — sopran: 11.45 Puhficy 
styka międzynarodowa: 12.25 Kon 
cert z polonezem; 13 George 
Gershwin — poemat symf. „Ame 
rykanin w Paryżu”; 13.20 Gra Ze­
spół Akordeonistów; 13.40 „Wię­
cej lepiej, taniej”: 14 Rep. lite­
racki; 14.20 Z muzyki klasycznej; 
15.05 „Godzina dla dziewcząt i 
chłopców”: 16.10 Popołudnie z 
młodością; 18.05 „Magazyn muzy­
ki młodzieżowej”; 18.50 Muzyka , i 
Aktualności; 19.30 Koncert Chopi­
nowski; 20.25 „Pocztówki muzycz 
ne z Italii”: 21 „Ze wsi i o wsi”; 
21.20 „Rozmowy o wychowaniu”: 
21.30 Poetycki konc. życzeń; 22 Bal 
lady chóralne Zoltana Kodaly; 
22.30 Kwadrans dla poważnych; 
22.45 „Herbatka we dwoje”: 23.10 
„Zatańczmy zanim wybije pół­
noc”; 0.10 Program nocny.

WIADOMOŚCI: 5, 6. 7. 8, 10. 
12.05. 15. 16. 18. 20. 23. 24. 1. 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69.74 MHz: 7.15 Radioexpress na 
dzień dobry; 7.50 Muz. poranna; 
8.35 „Z logika na bakier” — aud. 
B. Czajkowskiego; 9 Muz. popular 
na: 9.35 Zielone sygnały: 9.50 Pieś 
ni znad Wołgi: 10.10 Gra zespół
klarnecistów pod kier. S. Macie-L 
jewskiego: 10.25 Rozmaitości lite 
rackie: 11.25 Alban Berg — suita 
liryczna na kwartet smyczkowy; 
13 Czas dobrych gospodarzy; 13.15 
W rytmie mazura: 13.25 „Harcer­
skie wakacje w Ostrowiecznie”; 
13.40 „Zalotnik z Miedwiedkina” 
— fragm. opow. Ałłv Drabkiny; 
14.05 Gra Kapela E Donarskiego 
oraz zespół E. Lubiatowskiego; 
14.25 „Ballada jest dobra na wszy 
stko”: 14.45 Kwadrans z orkiestrą 
Roberta Manna: 15 Konc. muzyki 
francuskiej: 15.30 Moskiewscy fol­
kloryści”: 15.50 Monitor Nauki 
Polskiej Nr 40' 17.15 Aud oświa 
towa w opr. U. Linińskiej: 17.25 
„Za Odra i Nvsa”: 17.55 Radioex- 
press: 18.05 Muzyka po nracv: 
18.20 Pejzaże polskie — wojewódz 
two zielonogórskie po 25 latach;
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Choroby reumatyczne sta­
nowią poważny problem. 
Ulegają im także dzieci. 

I tylko na czas rozpoczęte o- 
raz właściwie prowadzone le­
czenie może uchronić je od 
ciężkich powikłań, a nawet od 
śmierci- W samej tylko Wiel- 
kopolsce liczba dzieci z prze­

bytym procesem reumatycz­
nym sięga 15 tysięcy.

Od 1959 roku leczeniem i re 
habilitacją dzieci cierpiących 
na tę chorobę zajmuje się Pań 
stwowe Sanatorium Przeciw­
reumatyczne dla Dzieci w O-

Prztyczek

Kowalski czuje, się 
dotknięty

Panował kiedyś miły zwy­
czaj. Podczas zapraszania do 
stołu prezydialnego czy do 
odbioru odznaczeń, dyplomów, 
nagród — przed właściwym 
nazwiskiem wypowiadano za­
wszę imię. Ostatnio jednak, i 
to bardzo często, zauważa się 
„odstępstwa” od tej zasady, 
anonsując tylko: towarzysza 
Kowalskiego, kolegę Kowal- 
kiego, obywatela Kowalskie­
go, pana Kowalskiego. Po­
spiech cechuje nas wszędzie. 
I słusznie. Tam bowiem, gdzie 
trzeba, możemy pójść na skra 
ca nie. Np. dobrze byłoby skra 
cać wiele zebrań, narad, od­
praw... Przyjęte jednak formy 
grzecznościowe i językowe 
trzeba jak najbardziej zacho­
wać. (mr)

W€ZOR/ŁJ

A ...Leon Twardowski z Ow- 
czychgłów p. Rogoźno, że mimo 
zapłaconej prenumeraty na sier­
pień br. nie otrzymuje „Głosu 
Wielkopolskiego”. Doręczyciel tłu­
maczył, że poczta nie otrzymuje 
gazety z „Ruchu”. Czyżby?

A ...Powiatowa Spółdzielnia 
Pracy Usług Wielobranżowych 
w Kościanie Informując nas. że 
nie przekazała należności swojemu 
członkowi Józefowi Weiske z 
Gierłachowa, gdyż przez wadliwe 
wykonanie prac zainteresowany 
naraził spółdzielnię na dodatkowe 
koszty przekraczające jego za­
robki.

A ...Jarosław P. Tulce pow. 
Środa w imieniu mieszkańców Tu 
lec, Kleszczewa i Krerowa, któ­
rzy nieregularnie otrzymują pocz 
tę z Poznania za pośrednictwem 
PKS-u. Mieszkańcy pow. średz- 
kiego dziwią się, że DOPT w Poz 
naniu nie potrafi rozwiązać tej 
sprawy raz na zawsze dowożąc 
pocztę własnym środkiem lokomo 
cji.

19.30 Teatr PR Festiwal Rozgłośni 
Regionalnych „Pusty dom” słuch. 
M. Wasilewskiego; 20.05 Graja ze 
społy i Orkiestry PR; 20.30 Manu 
ell de Falla: Balet „Czarodziejska 
miłość”; 21 Nowe płyty w Pol­
skim Radio: 21.30 Radiowe Studio 
Piosenki; 22.3o Wybrane konc. in­
strumentalne J. S. Bacha; 23.05 
Tanec?nv non stop.

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30, 7.30, 
8.30 9.30 12.05. 14. 16. 19. 22, 23.50

PROGRAM III UKF 66.62 MHz: 
17.05 Ouodlibet — czyli co kto lu­
bi: 17.30 „Klaudiusz i Messalina” 
— pow. R. Gravesa: 17.40 Mi-'1’v 
„Bobino” a „Olimpia”: 18.05 Her­
batka przy samowarze: 18.25 Prze 
bój za przebojem: 19 Pow. w wyd. 
dźwiękowym A. Dumas „Naszyj­
nik Królowej”: 19.30 Pojedynek 
na smyczki — Stephane Grapelly 
i Stuff Smith: 19.50 Kolorowy 
świat snortu — gawęda K. Grudy; 
20 Reminiscencje muzyczne — 
„Kukułeczka kuka”,., aud. J. We 

siecznej, prowadzone od chwi 
li powstania aż po dzień dzi­
siejszy przez dr. Henryka Miel­
czarka — jednego z założycieli 
tej pożytecznej placówki.

W okresie tym leczyło się tu 
3800 małych pacjentów- Na 
miejscu prowadzi się również 
zajęcia szkolne- Stąd podwój­

W tym gmachu mie­
ści się Państwowe 

Sanatorium Prze­

ciwreumatyczne dla 

dzieci.
Fot. — B. Kozłowski

na funkcja tego sanatorium: 
leczenie oraz normalna nauka, 
by uczeń z powodu choroby 
nie musiał tracić roku szkol­
nego.

Z okazji jubileuszu — 10- 
lecia istnienia odbyło się w o- 
sieckim Sanatorium uroczyste 
zebranie naukowe poświęcone 
tematyce lekarskiej i pedago­
gicznej, połączone z wystawą 
prac dziecięcych. Posiedzenie 
dało możność wzajemnych kon 
sultacji licznie przybyłych 
przedstawicieli pokrewnych sa 
natoriów z Sopotu, na czele z 
dyrektorem Wojewódzkiego 
Szpitala Reumatologicznego, 
dr med. Titz-Kosko, Rymano­
wa, Krasnobrodu, Jarnołtów­
ka, Wieńca Zdroju, Sokolnik, 
Cieplic i Rabki.

Dwudniowe, spotkanie było 
okazją do wymiany nowych 
form pracy i doświadczeń ze 
szczególnym uwzględnieniem 
zagadnień pedagogicznych, nie 
odzownych w procesie rehabi­
litacji chorego dziecka. W licz 
nych wypowiedziach podnoszo 
no bardzo dobrą organizację 
pracy w Sanatrium w Osiecz­
nej oraz doskonałe wyniki le­
czenia-

Posiedzenie zorganizowane 
Drzez Sanatorium w Osiecznej 
zapoczątkowało coroczne spot­
kania lekarsko-pedagogiczne. 
Cel tych spotkań — to dosko­
nalenie pracy zawodowej dla 
dobra leczonych dzieci.

Perspektywy rozwojowe Sa­
natorium Przeciwreumatycz­
nego dla Dzieci w Osiecznej łą 
czą się z oddaniem (jeszcze w 
tym roku) do użytku nowo wy 
budowanej szkoły sanatoryjnej

Turek i telewizory
Do 1966 r. ilość zarejestrowa­

nych w Turku telewizorów 
wzrastała bardzo powoli. Póź­
niej niemal z miesiąca na mie­
siąc liczba ich wzrastała, do 
ponad 4 tys. Co 22 mieszkaniec 
powiatu jest. właścicielem 
szklanego ekranu. Równocześ­
nie zaobserwowano poważny 
spadek frekwencji w kinach. 
Natomiast na stałym poziomie 
utrzymuje się liczba radiood­
biorników, które posiada co 
7-my mieszkaniec powiatu. 
Wzrasta również systematycz­
nie czytelnictwo prasy i ksią­
żek. Szczególnym zaintereso­
waniem cieszy się literatura 
społeczno-polityczna, (and)

bera; 20.50 Teatrzyk „Zielone 
Oko” — „Mały Tymoteusz” słuch, 
wg oprać. Donalda Heniga: 21.10 
Mój magnetofon z myszką; 21.30 
Aksamitna raczka — humoreski 
angielskie: 21.50 Claudio Montever 
dii „Koronacja Poppei’: 22.08 „The 
New Christy Minstrels”: 22.15 Na 
miarę antyku — gawęda s. Po- 
poffa; 22.25 Z naszej taśmoteki; 
23.05 ,.Muzvka nocą”; 23.50 Śpiewa 
Cilla Black.

TELEWIZJA

ŚRODA: 10—10.50 — „Zakątek 
piekła” — film z serii „Ścigany”; 
16.50 — Dziennik: 17 — Teleferie: 
Pół godziny dla rodziny — Baza 
Odkrywców Południa — Baza Od 
krywców Północy — Film „Thier 
ry Śmiałek”: 18.30 — Polska Kro 
nika Filmowa: 18.40 — Magazyn 
ITP: 18.50 — „Latarnik” — film 
animowany prod. CSRS; 19 — Roi

Osiecznej
z licznymi pracowniami oraz 
mieszkaniami dla personelu 
fachowego. Nowy pawilon 
szkolny stworzy lepsze i higie 
niczniejsze warunki nauki i za 
jęć pozaszkolnych-

Placówka w Osiecznej wcho 
dzi w nowe dziesięciolecie dzia 
łalności z poważnym dorob­
kiem. Z okazji jubileuszu ży­
czymy Sanatorium dalszych 
jak najlepszych wyników w 
walce o zdrowie dzieci.

MARCIN RYDLEWICZ

Z NowotfomysLiego 
donoszą:

Akcja „Każdy kłos 
na wagę złota" trwa
Do Zarządu Powiatowego 

ZMW w Nowym Tomyślu na­
płynęły meldunki z 14 koi 
ZMW, które od 5 do 11 sierp­
nia br. przepracowały 720 go­
dzin, niosąc pomoc żniwną 
miejscowym PGR-om i rolni­
kom, którzy z różnych przy­
czyn nie podołaliby sami pra­
com żniwnym. W tej akcji wy­
różniły się: koło ZMW w Sło- 
cinie, które pomogło przy 
sprzęcie zbóż, zwózce i omło- 
tach gospodarzowi Władysła­
wowi Lusinie; koło ZMW z 
Wąsowa, które pracowało na 
polach miejscowego PGR oraz 
w gospodarstwie Wiktorii Koś- 
mickiej; kolo ZMW w Szew­
cach, które pomogło w pracach 
żniwnych swemu koledze, mło 
demu rolnikowi Mariahowi 
Chwirotowi. (bw)

Z muólą o kllaneta

O każdej porze roku do maga­
zynów GS, połączonych naj­
częściej z punktem skupu, zaglą­
dają rolnicy z całej okolicy. Raz 
będzie to zakup nawozów, innym 
razem odstawa ziarna lub żywca. 
W oczekiwaniu na przyjęcie 
ziarna lub żywca latem skracają 
sobie czas wyczekiwania rozmo­
wą; zimą marzną na wietrze lub 
mokną w deszczu złorzecząc na 
pogodę i tych wszystkich, którzy 
każą im czekać pod gołym nie­
bem. Nikt dotąd nie pomyślał 
o stworzeniu odpowiednich wa­
runków pracy w miejscu, gdzie 
przecież dokonuje się transakcji 
sięgających poważnych sum. Po­
myślał o tym zarząd GS w Opa­
lenicy. Niewielkim kosztem 
wzniesiono skromny budyneczek 
(nazwano go domem socjal­
nym), który będzie służył tak pra­
cownikom GS jak i rolnikom. Tu 
mieścić się będzie szatnia, ła­
zienki i stołówka. Z tej ostatniej 
korzystać będą mogli rolnicy. 
Pomysł zarządu GS w Opaleni­
cy winien znaleźć jak najwięcej 
naśladowców, Z pewnością uzy­
ska uznanie i wdzięczność rol­
ników. Na zdjęciu: skromny ale 
jakże pożyteczny budynek w sta­

nie jeszcze surowym, (za)
Fot. — H. Kamza

mowy o zmierzchu; 19.20 — Do­
branoc i Dziennik; 20 — „Zaką­
tek piekła” — film z serii „Ści­
gany”; 20.50 — „Światowid”; 21.20 
— „Młodzieżowe rytmy” — kon­
cert laureatów II Ogólnopolskiego 
Festiwalu Zespołów Młodzieżo­
wych: 22.05 — Dziennik.

CZWARTEK: 16.50 — Dziennik; 
17 — Telereklama; 17.15 — Film 
krótkometrażowy; 17.30 — „Nad 
Odrą i Bałtykiem”; 18.05 — „W 
tanecznym kręgu” — film radzie 
cki: 19 — „Krakowiacy z Bosto­
nu” — fel. film. T. Krasko; 19.20 
— Dobranoc i Dziennik: 19.5n — 
Przypominamy — radzimy; 20.10 
Z cyklu: „Wybitni polscy artyści 
wykonawcy”. Reż. — M. Pysznik. 
Wykonawcy: K. Szostek-Radko- 
wa. S. Szymański. B. Olkusznik. 
Słowo wstepne: H. Schiller: 20.45 
— „Stawka — nowoczesności”; 
21.15 — „Oskarżenie”— fab. film 
amerykański; 22,50 — Dziennik.

IV zastrzega prawo do zmian.

( do; rectahtorn

Jeszcze w sprawie 
świetlic

• 4^-^^ w •

W felietonie pt. „Świetlico 
wy uwiąd” („Głos Wielkopol 
ski” nr 179/69) P. Zycki pisał 
o powstawaniu w zakładach 
pracy i w wioskach świetlic 
oraz o ich aktualnej sytuacji. 
Świetlice otwierało się z wiel 
kg pompą, w obecności przed 
stawicieli władz, organizacji 
i miejscowego społeczeństwa, 
uważając to za wielkie osiąg­
nięcie nie tylko kulturalne, 
ale i społeczno-polityczne. Na 
świetlice przeznaczano niema 
łe fundusze.

Placówki te na ogół jednak 
nie spełniały swego zadania, 
nie były tym, czym być powin 
ny. Jeśli wykazywały jakąś

Punkt lekarski 
w Boszkowie

Ośrodek Zdrowia we Włosza 
kowicach, powiat Leszno, uru­
chomił z dniem 1 sierpnia br. 
punkt lekarski w miejscowości 
letniskowej Boszkowo. Znaj­
duje się on na tak zwanym 
„Pudełkowie”. Czynny jest w 
każdy wtorek i piątek w go­
dzinach od 13.00 do 15.00. Pie­
lęgniarka pełni tu służbę co­
dziennie, przed i po południu. 
Na miejscu znajduje się rów­
nież dobrze zaopatrzony punkt 
apteczny.

Uruchomienie punktu lekar­
skiego przyjęli liczni wczaso­
wicze i turyści z wielkim za­
dowoleniem. (r)

AEert pożarowy irwa

Konieczna pomoc całego społeczeństwa
Wczoraj w Prezydium WRN odbyła się konferencja praso­

wa, na której sekretarz Prezydium WRN — Bogdan Ga­
wroński i Wojewódzki Komendant Straży Pożarnych — Je­
rzy Fidler poinformowali dziennikarzy o aktualnym stanie 
zagrożenia pożarowego na terenie województwa i o postępie 
prac nad jego likwidacją.
Jak wynika z ostatnich mel­

dunków sytuacja \v tym zakre 
sie uległa już pewnej, choć 
nadal jeszcze nieznacznej po­
prawie. Liczba pożarów na do 
bę zmniejszyła się ostatnio do 
około 20. Niebezpieczeństwo 
ich dalszego powstawania, 
głównie na terenie lasów, 
wzdłuż torów kolejowych i na 
terenie wsi — jest jednak na­
dal bardzo poważne.

Zaniepokojenie budzi ponad­
to fakt, iż w wielu wypadkach 
przyczyną pożarów jest lekce­
ważenie przepisów w tym za­
kresie. Potwierdziły to kon­
trole przeprowadzone na tere­
nie całego województwa przez 
komendy straży pożarnych i 
MO.

Na ogólną liczbę ponad 3 
tys. skontrolowanych punk­
tów (PGR-ów, spółdzielni 
produkcyjnych, punktów o- 
młotowych, magazynów itp.) 
w 763 wypadkach usunię­
to braki w zakresie ochrony 
przeciwpożarowej, mogące w 
przyszłości stanowić źródło po 
żaru — wycofano np. z prac 
polóWych 600 nadmiernie is­
krzących ciągników. Wymie­
rzono 761 mandatów na ogól­
ną kwotę ponad 50 tys. zł, skie 
rowano 92 wnioski do kole­
giów karno-administracyjnych 
a 9 do prokuratora.

Podobne liczne kontrole i 
niemniej „owocne” (3.523 wy­
padki uchybień przepisów prze 
ciwpożarowych i 74 wnioski do 
kolegiów) przeprowadziły zes­
poły powołane przez GRN-y.

W 20 wypadkach, w których 
przyczyną pożaru było rażące 

działalność, była to działal­
ność bardzo jednostronna, o- 
pierająca się na jednym, czy 
dwóch zespołach amatorskich, 
najczęściej tanecznym, śpie­
waczym, teatralnym, ewen­
tualnie muzycznym. Poza tym 
można było w świetlicy po­
słuchać radia, muzyki, z płyt, 
później do tych zajęć doszło 
jeszcze oglądanie programu 
telewizyjnego. Zabrakło rze­
czy najważniejszej — odpo­
wiednio zorganizowanych i 
prowadzonych zajęć świetli­
cowych, tzn. wieczorów świe­
tlicowych, pogadanek, prelek­
cji, zespołów czytelniczych, 
samokształceniowych, dysku­
syjnych, kółek zainteresowań 
itp. Tak było przynajmniej w 
środowisku wiejskim, które 
znam dobrze.

Moim zdaniem do „świetli­
cowego uwiądu” przyczyniło 
się m. in. najpierw zbytnie 
odgórne narzucanie całego pro 
gramu działania świetlicy, o. 
później — zlekceważenie te­
go problemu i niedoplinowa- 
nie, by działalność świetlic 
oprzeć o pracę oświatowo-wy­
chowawczą. Poza tym brak 
odpowiednich kadr. Kierow­
nikami świetlic byli niewątpli 
wie dobrzy działacze kultural 
ni. ale o jednostronnym za­
interesowaniu. Byli to naj­
częściej kierownicy zespołów 
amatorskich, którzy pracę w 
tych zespołach uważali za je 
dyną formę działalności świe­
tlicy.

Obecnie świetlice zostały 
przez miarodajne czynniki po 
prostu zapomniane. W wios­
kach działają ich „konkuren­
ci” — kluby „Ruchu” i Rolni 
ka. Uważam, że ani jedne, ani 
drugie nie będą ośrodkami 
kulturalno-oświatowymi w 
pełnym słowa tego znaczeniu, 
jeśli nie otoczy się ich nale­
żytą opieką, nie skupi wokół 
nich szerszego kręgu, obywa­
teli, inteligencji, młodzieży, 
działaczy społecznych, jeśli 
nie stworzy się w nich odpo 
wiednich warunków do roz­
winięcia i prowadzenia syste­
matycznej działalności oświa­
towo-wychowawczej, stosu­
jąc przy tym różne formy tej 
pracy.

Nie są to zadania, łatwe i nie 
na krótką metę. Ale trzeba od 
tego zacząć...

ANTONI KOWOL

zaniedbanie ze strony poszko­
dowanych, wystąpiono do PZU 
z wnioskiem o zmniejszenie od 
szkodowania.

Przytoczone liczby są aż na­
zbyt wymowne. Przykłady też: 
kierownik MBM w Chełmnie 
pow. Koło — J. Graczyk odmó 
wił udostępnienia ciągnika na 
przewiezienie straży pożarnej 
do miejsca pożaru. Obozująca 
w Zaniemyślu Komenda Huf­
ca ZHP — Poznań-Jeżyce zlo­
kalizowała obóz wbrew wska­
zaniom nadleśnictwa w miej­
scu zagrożonym pożarem.

Nie sposób wymienić tu wszy 
stkich przykładów, świadczą­
cych o lekkomyślności, niedbal 
stwie, ba, nawet braku odpo­
wiedzialności. Obok tych kom­
promitujących są i inne: przy­
kłady ofiarności i pełnej odda­
nia walki z czerwonym żywio­
łem. Jednak jest to zbyt wy­
soka cena za lekkomyślność.

Prezydium Wojewódzkiej Ra 
dy Narodowej zwraca się więc 
z apelem pod adresem całego 
społeczeństwa Wielkopolski o 
dołożenie wszelkich starań w 
celu zapobieżenia powstawa­
niu pożarów, o prowadzenie 
szerokiej akcji profilaktycznej, 
o pomoc w likwidacji ognia. 
Tylko pełna dyscyplina, prze­
strzeganie przepisów przeciw­
pożarowych. zachowanie ostroż 
ności — a w przypadku poża­
ru — energiczny ratunek — u- 
chronić może życie, zdrowie, i 
wieloletni dorobek. Bo alert 
pożarowy trwa...

K. R


